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Po Śmierci króla Jerzego v
Rzgd i parlament złożył przysięgę na wierno# nowemu królowi

LONDYN (PAT) -  W hi-
słorycznyin  iM aci! św. Jakó- 
ba zgrom adziła się wczopaj 
ta jn a  rada kró lew ska w celu 
usta len ia  treści odezwy do na 
rodu , ozna jm ia jące t w stąp ie­
n ie  na tron  nowego m onar­
chy

W edług zw yczaju  konsty­
tu c ji b ry ty jsk ie j, posiedzenie 
ta jn e j  rady  kró lew sk iej musi 
poprzedzić zebranie  parlam en 
tu . W zgrom adzeniu rady  u 
czestniezyl nowy król.

Po forinalnem  oznajm ieniu 
członkom  ta jn e j rady o zgo­
n ie  m onarchy, sek re ta rz  ra- 
J y  lla n k e y  odczyń”  tekst ma 
n ifestu , k tó ry  został podpisa­
n y  przez pow ołanych do tego 
członków  rady .

N astępnie wszyscy obecni 
członkow ie rad y  ookulei skła 
dali nowem u królow i przysię 
gę na w ierność, k tó re j tow a­
rzyszyło  tra d y c y jn e  ucałowa 
nie ręk i kró lew sk ie j.

Po te j cerem onji kred ze swej 
strony  złożył stosow ną d e k la ­
mację o w stąpień i  u sweia na

tfbu, poczem, zgodnie z uchwa 
oną w r. 1910 iorm ułą, doko­

na* w yznania  \viarv p ro te ­
stanck ie j. W dodatku do tej 
d ek la rac ji złożył przysięgę, 
zabezpieczającą sv\obodv ko­
ścioła szkockiego (prezLiter- 
jańskiego).

Ogłoszenie manifestu o wstą 
pieniu króla na tron nastąpi 
dzts o goaz. 10-ej rano w pała 
cu sw. Jakuba.

P rzy  zachow aniu średnio­
w iecznego cerem oniału , spe­
c ja lny  herołd odczvia mani 
gst, a w ojsko odda honor\ 
Po odczytaniu  m anifest u przed

Sałacem św. Jakóba w szystkie 
lagi, opuszczone w czoraj do 

połow y masztów, będą podnie 
sione i będą pow iew ały przez 
cały  dzięu dzisiejszy, pocze\. 
znów opuszczone zostaną dc 
połow y masztów.

Równocześnie w H yde P a r­
ku a r ty le r ja  gw ard ji k ró lew ­
skiej oddaw ać będzie salw y, 
k tó rych  będzie ty le , de  król 
liczy lat, t. j. 41. M anifest od­
czytany zoslauie następnie w 
C ity  przed gm achem  giełdy i 
vy szeregu innych m iejsc, w 
całej W ielk iej B ry tan ji.

Cisza 
w  stolicy ża ło b y
LONDYN (PAT) — W ielki 

dzwon ka ted ry  św. Paw ła ob­
wieścił w czoraj od ran a  zgod­
nie z tra d y c ją  o zgonie króia. 
Bicie w dzwon trw ało  2 godzi 
ny.

Stolica od rana  p rzyb ra ła  
w ygląd żalubny. Ludzie na u- 
licy są przew ażnie w żałobie.

W Sandringham  w czoraj od 
rana p an u je  zupełna cisza. 
Na w szystkich gm achach po­
w iew ają  flagi opuszczone do 
połowy m asztu.

LONDYN (PAT) -  Zwłoki
króla Jerzego przew ieziono 
w czoraj wieczorem  z pałacu 
w Sandringham  do kaplicy  
m iejscowego kościoła, w k tó ­
rym  król zw ykł by ł się m o­
dlić.

LONDYN (PAT) — Pat la ­
ment b ry ty jsk i, zw ołany po 
raz pierw szy przez rad jo , ze­
brał się w czoraj o godz. 6-tęj 
po po łudn ia  w tłum nie zapeł­
nionej suli Izby  Gmin. 
W szyscy posłow ie przybyli 
ubrani na czarno.

P unk tua ln ie  z w ybiciem  go 
dżiny szóstej na salę obrad 
w kroczył speaker, a za nim 
straż  parlam en tarna , niosąc 
emblemat w ładzy spea- 
ket a — złotą buław ę. W szyscy 
posłowie pow stali. Speaker 
w kroczyw szy na salę w poło­
wie drog Drzystanąl i skłunił 
głowę przed posłam i, k tó rzy  
tak  samo odpow iedzieli poeby

Laval podał sio do dymisji
jącą gotowość g rupy  socja li­
stycznej do udziału  w rządzie 
frontu  ludowego, lub tez po­
parcia rządu, k tó ry  będzie dą 
żył do rozw iHzania lig faszy­
stow skich, zapew niając  spo­
k o jną  p racę  w  oczekiw aniu 
m ożliw ie najp rędszych  w ybo

PARYŻ, (PAT). G abinet La 
*ala podał się wczoraj do dy 
JnibjL

Pa r y ż  (PAT) -  S oc jalis ty ­
czna g ru o a  p a rlam en tarn a  w 
Przev idvw aniu  ustąp ien ia  rzą 
dii odbyła  zebranie, na k tórem  
P rzy ję to  rezolucję, podkreśla-

Negus ogłosił dodatkową mobilizacje
row.

ADD1S : ABEBA (PAT) -  
iW czorajszy rozkaz N egusa o 
m obilizacji pow'szechnei uzu­
pełn ia  poprzedni z dn ia  3 paź­
dziern iku  1935 r. o ochotn i­
czym  zaciągu do w ojska. Roz­
kaz hrzm i m. in.:

„W łochy niesłusznie napa­
dły aa nasz k ra j i stosują p rzv  
tem  środk i zabronione przez 
prawa m iędzynarodow e. M ia­
s ta  bezbronne u legają  bom­
bardowaniu, również i a m bu­

lanse san ita rne  u lega ją  tem u 
losowi.

W obec tego A b isyn ja  zm u­
szona jest do iżycia w szel­
kich środków  d la  sw ej obro­
ny. A bisyn ja jes t zm uszona do 
tego, aby każdy zdolny do no­
szenia broni by ł gotów udać 
się na pole w alki. W ojow nicy 
o trzw n a ją  broń i żywność. 
Każdy zdolny do noszenia bro 
ni w in ien  staw ić się do w o j­
ska i w alczyć aż do zw ycię­
stw a.”

leniem  głów. W głębokiem  
m ilczeniu zasiadł na sw ym  
zw ykłym  fo telu  pod baldacni- 
mem.

W te j sem ej chwili bez żac 
nych słów w stępu i bez żad­
nych cerem ouji sek re ta rz  Iz­
by podszedł do speakera  z ro ­
tą  przysięgi i księgą do pod­
p isyw ania r.azwisk. S peaker 
głośno odczytał ro tę p rzysię ­
gi: „Przysięgam , ze docho­
wam  w ierności królow i Ed­
w ardow i, jego  następcy tro n u  
i sukcesorom .” S peaker w p i­
sał następnie  swe nazw isko 
do księgi. Po nim pow tórzyli 
p rzysięgę i w pisali swe nazwi 
ska p rem je r  Baldwin, k a n ­
clerz skarbu  C hem berlain  nr 
n ister S :mon i wszyscy człon­
kow ie rządu.

Po nich a k tu  tego dokona­
li siedzący w pierw szych ła ­
w ach członkow ie opozycji z 
leaderem  sw ym  postem  Ath- 
lee na czele.

Koirdolencje P o ls ki
Na wieść o zgonie J. K. Mo­

ści króla Je rz e g o  3-gó P an  P re  
zydent Rzplitej wystosow ał 
następu1 iące depesze.

„J. K. Mość E dw ard  8-my, 
król W ielkiej B ry tan ji, C e ­
sarz Indyi. — Londyn.

W zruszony do glebi boles­
ną w iadom ością o zgonie J. 
K. Mości k ró la  W ielkiej B ry­
tan ji Jerzego, dostojnego i 
nieodżałow anego o jca  W a­
szej K rólew skiej Mości, k tó ­
rego panow anie pozostanie na 
zawsze pam iętne, p ragnę 
przesłać W aszej K rólew skiej 
Mości w im ieniu sw ojem  i ca­
łego N arodu Polskiego słowa 
najżyw szego w spółczucia oraz 
gorące i szczere życzenia 
chw uły Jego panow ania i po­
m yślności dla Jego k ra jó w .

(—) Ignacy M ościcki.”
P. P rezyden t R. P . w ysłał 

rów nież depeszę kondo lency j­
ną do k ró low ej - w dow y, zaś 
p rem je r K ościałkow ski w y r a ­
zy w spółczucia aa  ręce p rem je  
ra  Baldw ina. Im ieniem  W oj­
ska Polskiego p rzy łączy ł się 
do żałoby Gen. Inspek to r Sił 
Z bro jnych  gen. Rydz-Śm igłv 
Uczynili to rów nież m arszał­
kow ie Sejm u i Senatu  oraz in ­
ni dosto jn icy  państw ow i.

Edward VIII, nowy Kroi angielski
Książe W alji, „Jogo Królew 

ska Wysokość, ks. Edw ard — 
A lbert — C hrystjan  — Jerzy
— Andrzej — P a try k  — D a­
w id” — zostuł, od północy z po 
niedzittłku na w tor“k  w czoraj­
szy, praw ym  w ładcą Im per- 
jum  Brytyjskiego, jako  n a j­
starszy syn zmarłego króla Je­
rzego V, od tej chw ili — Król 
F dw ard  VIII.

Spraw ow anie w ładzy n a j­
wyższej nie miało zatem żad­
nej pi zerwy. W ciągu krótkiej 
choroby króla Jerzego, rządy
— wedle konstytucji — sp ra­
w ow ała R ada Regencyjna. 
O na też dopełni ak tu  iotroni- 
zowania E dw arda V III przez

Na linji kolejow ej Ts -ruga — Ni 
gata (Japonja) 80 robotnikóv zasypa 
nycli zosta o przez lawinę, śnieżną. 
C zterech robotuilców poniosło śm ierć 
na miejscu. Losy k ilkunastu  robot­
ników są dotychczas nieznane.

Trumna przewieziona bedzie do Londynu
LONDYN (PAT) — Pociąg 

żałobny ze zw łokam i k ró la  
je rzego  5-go opuści dw orzec 
ko le jow y  w W olferton (znaj­
d u jąc y  się w  odległości 3 i pół 
kim . od Sandringham ) o godz. 
12-ej w południe we czw artek  
dn ia  23 o. tn.

T rum na ze zwłokam i k ró la  
przew ieziona będzie z San­
d ringham  ao  W olferton na  la ­
wecie a rm atn ie j, zaprzężonej 
p rzez konie. C złonkow ie ro ­
dziny  k ró lew sk ie j postępo­
wać będą za law etą. Porządku 
p:luować będzie policja hrab­

stwa Norfolk.
N a nabożeństw ie żałobnem  

za duszę k ró la  w katedrze 
św. P aw ia  było  w czoraj z ra ­
na przeszło 3uQ0 ludzi. U ro­
czyste nabożeństw a odoraw ia 
ne będą  codziennie o godz. 
lń -ej aż do d n ia  pogrzebu w 
środy  i p ią tk i.

P rzyw ódca L abour P a rty  
złożył w czoraj w pałacu Bu­
ckingham  w yrazy  czci dla 
zgasłego m onarchy i lojalność 
d la  nowego kró la, życząc mu 
długich lat panow ania w poko 
iii i pomyślności, W

ogłoszenie deklaracji i orędzi® 
nowego m onarchy.

Król E dw ard VIII urodził 
się 23 czerwca 1894 r. Z pozo­
stałych rodzeństwa, najstarszy, 
był ks. A lbert of Yorku, następ 
nie: ks. M ary — m argrab. Las 
colles, H en ry k  ks. G loucester, 
Jerzy  ks. K entu  i ks. Jan , k ió  
ry  um arł w r. 1919. i

Wobec tego, że obecny król 
E dw ard VIII je s t n ieżonaty , ty  
tul ks. W alji przechodzi ne naj 
starszego b ra ta  — ks: Yorku. 
G dyby król Edw ard VIII nie 
pozostawił potom stwa, wedle

ęraw  dom u panującego, ks. 
(alji i następczynią tronu zo- 

sta łaby  starsza córka obecnego 
ks. W alji, księżniczka Elżbie­
ta.

K ról E dw ard  VIII, jeszcze 
nie tak  daw no, ks. W alji, peł­
ni! służbę w m arynarce w ojen­
nej, jako  wyższy oficer. Zna­
ne sa jego  zain teresow ań a lot 
nictwem, którego m ianow any 
został w ice-m arszałkiem . O bec 
nie panu jący  m onarcha Zjed­
noczonego Królestwa, jest 3-im 
z rzędu panu jącym  2  Dom u 
W indsor. Założycielem tej dy- 
nastji po w ygaśnięciu dynastji 
hanow ersko - orańskiej ze 
śm iercią królow ej W iktorji, 
p rab ab k i k ró la , by ł k ró l E d­
w ard  VII — dziadek  obecnego 
króla.

Król E dw ard  VIII, jeszcze, 
jako  ks. W alji, pełnił szereg 
w ażnych fu n k cy j państw o­
wych, jako  przedetaw ic:e 1 swe 
go ojca, k ró la  Jerzego. Młody 
król jest również zam iłow a­
nym sportowcem.
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Wesoły

f e .  * * % £
OJCIEC I SYN

P an  C uk ierm an  b y ł pow aż­
nie zaniepokojony. Jego syn, 
Sam uel, m łodzieniec na w yda 
niu, osta tn io  jak o ś posm utniał.

—- Ten ch łopak  cierpi — za 
obserw ow ał s tro sk an y  ojciec. 
— C zy on p rzypadk iem  nie 
je s t chory?

Postanow ił się z synem  roz 
mówić. W ezw ał go do swego 
poko ju  i spo jrza ł m u czułe w  
oczy.

— Sam ek! O sta tn io  £le wy' 
glądasz. Pow iedz mi szczerze, 
co ci je s t?

Sam uel spuścił ponuro  gło-

— Cierpię.-./— pow iedział.
— Na żołądek?
— Nie!
— T ylko  na co?
— Zakochałem  si<Jt> _
P an  C uk ierm an  p rzy jrza ł

się synow i ze zdum ieniem .
— Zakochałeś się? I dlatego 

cierpisz?
— Tak.
— Nic nie rozum iem ! Zako­

chałeś się, to się kochaj! Ale 
poco cierpisz?

Sam uel zaczął nerw ow o cho 
dz ić p o  pokoju.

— O jciec  tego nie rozum ie?

Jak  m ożua tego n ie rozum ieć? 
a ubóstw iam  tę  kobietę! Ja 

się zakochałem  na śm ierci
P an  C ukierm an  zbladł.
— N a śm ierć?! Co to zna­

czy?
— To znaczy, że jabym  

chciał z n ią  żyć i żyć, aż do 
śm ierci. Ja  ciągle o n iej m y­
ślę. Ja  ją  naw et w tedy  widzę, 
k ied y  je j  n ie widzę!

— Z w arjow ałeś? — p rze ­
straszy ł się ojciec.

— Co ty  gadasz? Widzisz, 
j a k  nie widzisz?!

— Tak! P rzypuśćm y, że ona 
je s t w  O tw ocku, a ja  jestem  w 
W arszawie. C zy  ja  ją  mogę wl 
dzieć?

— Nie.
— A pom im o to ja  ją  widzę. 

Bo ona mi ciągle stoi przed o- 
czami. D zień i noc! Stoi i stoi!

P an  C uk ierm an  m achnął lek 
cew ażąco ręką-

— Każ je j  usiąść. Dziewczy 
na  się zmęczy, ja k  będzie tak  
ciągle stać i stać!

Sam uel zatrzym ał się i rzu 
cił na  o jca  gniew ne sp o jrze ­
nie.

— O jciec  się zna na miłości, 
ja k  k u ra  na p ieprzu! Ja  c ie r­
pię, a ojciec sobie żartu je !

— Bo nie mogę zrozum ieć, 
dlaczego ty  cierpisz?

— Przecież m ówię, że z m i­
łości!

P an  C uk ierm an  w zruszył ra  
m ionam i.

— N ie rozum iem . Też się w  
życiu  kochałem . I nie raz i nie 
dw a, i n ie 150 razy! Ale n igdy 
n ie  cierpiałem . W prost p rze ­
ciw nie. Zawsze m iałem  p rz y ­
jem ność.

Sam uel sk rzyw ił się pogard  
liw ie:

— To nie b y ła  m iłość!
— A co to było? Wieczna^os­

pa?  Mnie pójdziesz p o w ie ­
dzieć, co to  je s t  m iłość? Na 
pew no wiem  lep ie j od ciebie. 
W tw oim  w ieku  ja  się wogóle 
kochałem , ja k  w arjflt. Zaraz 
po zam knięciu  sk lepu , odrazu 
człow iek był zakochany. F ru ­
w ałem  z k w ia tk a  na kw iatek . 
A le żeby cierp ieć? N igdy! 
M nie zawsze było  ty lko  p rz y ­
jem nie-

— Co o jciec porów nyw a?! 
O jc a  miłość, to nie b y ła  p raw  
dziw a miłość!

— Cooo?! — pan  C u k ie r­
m an aż poczerw ieniał z obu ­
rzenia. — Co takiego?! M oja 
miłość n ie b y ła  praw dziw a?! 
T y  m nie posądzasz o oszukań- 
Slwo2

A k t proklamacji Edwarda VIII królem
przy odgłosie salw honorowydi na cześć newege monarchy

LONDYN, (PAT). Edward- 
Albert - Chrystjan - Jerzy - 
Andrzej - Patryk - Dawid, 
książę Walji, ogłoszony został 
wczoraj o godzinie 10-ej rano 
publicznie królem Edwardem 
VIII.

Tradycyjna ta uroczystość 
odbyła się w  prastarym kruż 
ganku pałacu św. Jakóba. Na

[ilacu krużganku ustawione by 
y oddziały wojska, zaś ota­

czające plac ulice szczelnie za 
pełnione były publicznością.

_Na jedną minutę przed wy 
biciem godz. 10-ej na balkon 
krnżganku wkroczyli ubrani 
w piękne tradycyjne stroje 4 
heroldowie, poprzedzani przez 
księcia Norfolk, który jest 
marszałkiem arystokracji ro­

dowej w Anglji. Za nimi — 4 
trębacze oraz 10 członków spe 
cjalnej gwardji cywilnej.

Trębacze ustawieni po obu 
stronach heroldów, odegrali 
hejnał, obwieszczając, że od­
będzie się odczytanie prokla­
macji. Główny z heroldów, se­
kretarz kapituły Orderu Pod 
wiązki sir Gerald .Woolston

Król Jerzy V na łożu śmierci
W  chwilach p rzyto m n ości in teresow ał się państw em

LONDYN, (PAT). P rem je r 
B aldw in w ygłosił w czoraj wie 
czorem  przem ów ienie, poświę 
cone pam ięci k ró la  Jerzego. 
„M iljony  ludzi — pow iedział 
p re m je r  — podobnie, ja k  ja , 
m ają  w rażenie, iż zabrano  im 
serdecznego i drogiego p rzy ja  
cielą i że przez czas dłuższy 
św iat będzie w ydaw ał się bez 
niego b iedn ie jszy  i z im nie j­
szy. Mil jo n y  rąk  ze w spó ł­
czuciem  w yciągają  się ku  k ro  
łow ej, a łzy współczucia łączą 
się z je j  łzam i.

K ról nie zaznał odpoczynku

podczas swego 25-letniego pa 
pow ania. Świat cały  zn a jd o ­
w ał się w  stanie poruszenia i 
k ró l nie znał okresu, k iedy  
m ógłby na przeciąg dwóch, 
czy trzech  lat, p a trząc  w  p rzy ­
szłość przypuszczać, iż będzie 
panow ał pokój i ład i że nic 
nie zakłóci jego spokoju , ani 
spokoju  jego  ludu. Św iat w 
tym  okresie  znajdow ał się w 
stanie delirium , a k ró l do koń 
ca odegrał dzielnie swą rolę.

W spom inając o jub ileuszu , 
ja k i k ró l obchodził w roku  ze 
szłym , Baldw in ośw iadczył, iż

Zamordowanie policjanta
(uj konsulacie japońskim

T O K IO  (PAT) — Zamordo­
w anie urzędnika policyjnego, 
przydzielonego do konsulatu 
japońskiego w Swatów, wywo 
lato tu  znaczne zaniepokoje- 

Dotychczas niewiadomo,nie.

kto dokonał m orderstw a. Jak  
przypuszczają, był to ak t tero- 
ru ze strony jednej z organiza- 
cyj antyjapońskich.

K rążow nik „K ubari“ w ysła­
ny został z Amoy do Swatów.

W 73 rocznicę Powstania Styczniowego
W czoraj, iako  w 73-cią rocz 

nicę w ybuchu Pow stania Sty 
czniowego, o godz. 10-ej rano 
w kościele garnizonow ym  w 
W arszaw ie p rzy  ul. D ług iej zo 
stało odpraw ione nabożeństw o 
żałobne za poległych i zm ar­
łych powstańców .

P rzy  sym bolicznym  ka ta fa l 
k u  ustaw iły  się poczty sztan­
darow e o rgan izacy j b. w ojsko 
w ych, należących do F e d e ra ­

cji, PZOO, Zw. Rezerw istów  i 
Strzelca.

Żałobną Mszę Św iętą odpra 
wił w asyście duchow ieństw a 
ks. b iskup  połow y W. P. Gaw 
lina. Na nabożeństw ie obecny 
był G eneralny  Inspek to r Sił 
Z bro jnych  gen. dyw . Rydz- 
Śmigfy, w oj. Jaroszew icz, ge- 
nera lic ja , p rzedstaw iciele 
w ładz, w eteran i z 1863 r. i de­
legacje szeregu stow arzyszeń 
oraz o rgan izacy j społecznych.

Pierwsze protesty wyborcze
ły  szereg zarzutów .W czoraj na w okandzie Sądu 

Najwyższego znalazły się 
pierw sze protesty przeciw ko 
dokonanym  we wrześniu ub. r. 
wyborom  d« Sejmu. Między in 
nemi rozpoznano protest, do­
tyczący okręgu Nr. 2 (W arsza­
wa), z którego to okręgu, jak  
wiadomo, uzyskali m andaty

gosłowie W iślicki i Urbański, 
óseł W iślicki zdobył o jeden 

głos więcej od swego konkuren 
ta, d ra  G ottliba. Poseł WTiślicki 
zm arł przed otw arciem  Sejmu. 
W ten  sposób, okręg Nr. 2 jest 
reprezentow any ty lko  przez 
jednego posła.

W proteście złożonym przez 
dwóch w yborców  podnoszono, 
że ęoseł W iślicki uzyskał więk 
szość li-tylko, dzięki nieform al 
nościom w trakcie  wyborów. 
W ysunięto poza tem  jeszcze ca

P an  C uk ierm an  zerw ał się z 
k rzesła  i w alnął pięścią w 
stół.

— Sm arkacz!! Żeby m oja  
miłość nie b y ła  praw dziw a, że 
by  to  było  oszukaństw o, toby 
ciebie m e by ło  na świecie! T y 
n iew ychow any łobuz! Jak  ty  
do o jca  nie masz zaufania, to 
ja  w ogóle nie chcę z tobą m ó­
wić!

T rzasnąw szy  drzw iam i, pan  
C uk ierm an  w yszedł z pokoju .

Napoleon oądek

Na wczorajszem posiedzeniu 
senatu wyborczego, Sąd N aj­
wyższy nakazał zbadanie całe­
go szeregu świadków, dla usta 
lenia rzekom ych nieform alno­
ści. Dzięki t- mu sta ją  się a k tu ­
alne spraw y ponownych w y­
borów  w w arszaw skim  okręgu 
Nr. 2.

w  ciągn m iesięcy, k tó re  bezpo 
średnio  potem  nastąp iły , spo­
kó j i dobroć k ró la  w zrosły  je ­
szcze bardz ie j, by ł jeszcze b a r 
dziej, n iż zw ykle, uprzejm y,

Erem je r  odniósł w rażen ie , iż 
ról b y ł gotów do te j da lek iej 

podróży, w  k tó rą  m iał tak  
p rędko  się udać.

W czasie sw ej o sta tn ie j cbo 
roby, k ró l n ie przestaw ał inte 
resow ać się spraw am i p ań ­
stwa. K iedy, po dłuższym  okre 
sie nieprzytom ności pow róci­
ła m u świadomość, zapy ta ł 
swego sek re tarza , co słychać 
z im perjum . K iedy sek re ta rz  
odpow iedział mu, iż w szystko 
jes t dobrze, co dotyczy im per 
jum , k ró l podziękow ał m u u- 
śm iechem  i w krótce ponow nie 
u trac ił przytom ność.

Zasadą jego  życia było  spel 
n ien ie obow iązku do ostatnich 
granic. Król Jerzy  p rzekazał 
swem u synow i tron , k tó ry  o- 
trzym ał od swego ojca. P rze ­
kazu je  ten  tron  ze wzm ocnio 
nemi fundam entam i, podniesio 
nym  au to ry tetem  m oralnym  i 
pow agą."

rozwinął pergaminowe pismo 
i donośnym głosem odczytał 

tradycyjną formułę o prcklu- 
mowaniu Edwarda VIII z ła­
ski Boga królem W ielkiej Bry 
tanji, irlandji i dominjów br̂ r 
tyjskich poza morzami, kró­
lem — obrońcą wiary i cesa­
rzem Indyj.

^Gdy zaczęło się odczytywa­
nie tej proklamacji, zegar na 
wieży pałacu św. JakÓDa za­
czął wybijać ęodz. 10-tą. W 
tej samej chwili z baterji dział 
ustawionej na jednym z dzie­
dzińców pałacowych rozległy 
się salwy honorowe na cześć 
nowego króla. Dano 62 strza­
ły, a mianowicie 41 wystrza­
łów na każdy rok życia nowe­
go władcy oraz 21 wystrzałów 
jako salwa honorowa na cześć 
monarchy.

Po zakończeniu odczytywa­
nia proklamacji trębacze od- 
trąbili hejnał, a heroldowie o- 
puścili balkon krużganku, zaj 
mując miejsca w specjalnie 
przygotowanych pięknych ka 
rocach. Poprzedzani oddzia­
łem gwardji królewskiej, he­
roldowie i ich świta w czterech 
karocach udali się pochodem 
przez ulice Londynu, aby po­
wtórzyć proklamację jeszcze 
w trzech innych miejscach, a 
mianowicie: koło skweru Cha 
ring Cross, przed Sądem Naj­
wyższym ( i’emplebar), a na­
stępnie w City, na placu przed 
giełdą.

Król Edward VIII przez cały 
czas tej ceremonji stał w jed- 
nem z wielkich okien pałacu 
św. Jakóba po lewej stronie 
krużganku i obserwował z za­
interesowaniem odbywającą 
się uroczystość.

Pierwsza mowa królewska
LONDYN (PAT) — Na uro- 

czystem  posiedzeniu tajnej ra ­
dy królew skiej, na  którem  E d­
w ard  8-my form alnie p rok la­
m ow any został królem , co ob­
wieszczono publicznie narodo­
wi, król wygłosił następujące 
pierwsze swe przem ówienie:

„W asze królew skie wysoko­
ści, lordowie i gentlemeni.

N iezastąpiona stra ta , k tó rą  
poniosło Im perjum  B rytyjskie 
przez śmierć Jego Królewskiej 
Mości mego ukochanego ojca, 
obarczyła mnie obowiązkam i 
zwierzchnictwa. Świadom je ­
stem tego, ja k  bardzo  w y i 
wszyscy moi poddani współ­
czujecie ze m ną w moim sm ut­
ku, i wiem również, że pełne

ce w  jej ciężkiej niedoli.
G dy ojciec mój stał tu ła j 

przed wam i 26 lat tem u, o- 
św iadczył on, że jednym  z ce­
lów jego życia będzie obrona 
rządów  konsty tucyjnych . W 
tej mierze zdecydow any je ­
stem pójść w ślady mojego oj­
ca i pracow ać tak , ja k  on to 
czynił w ciągu całego swego 
życia, dla szczęścia i dobroby 
tu  wszystkich klas moich pod 
danych.

Z zaufaniem  liczę na lo jal­
ność i oddanie moich narodów  
na przestrzeni całego Im per­
jum  oraz na m ądrość ich p a rła  
mentów, że w tem ciężkiem za 
daniu  mnie podtrzym ają, i za ­
noszę m odły do Boga, aby  kie-

miłości współczucie okazyw a-i row iif m ną p rz y  spełnianiu te- 
ne jest także mojej drogiej m at | go zadania. '

Żałobne posiedzenie Rady Ligi Narodów
ku czci króla Je rze g o  V

GENEW A (PAT) -  Po k ró t 
kiem  posiedzeniu poufnem  Ra 
dy Ligi, na k tórem  ustalono 
cerem onjał posiedzenia po­
święconego pam ięci zm arłego 
k ró la  angielskiego, odbyło się 
publiczne zebranie Rady.

Zagaił je  przew odniczący, 
przedstaw iciel A u s tra lji B ru ­
ce, k tó ry  w im ieniu R ady Li-

Sfi, w y raz ił kondolencje  kró- 
ow ej M arji, rodzinie k ró lew ­

sk ie j oraz narodow i b ry ty j ­
skiem u.

Po uczczeniu pam ięci zm ar­
łego przez pow stanie i chw ilę 
m ilczenia, zab iera li głos 
w szyscy członkow ie Rady, 
p rzy łącza jąc  się do żałoby n a ­
rodu b ry ty jsk iego .

Polsk i m in iste r S e ra  w Za­

granicznych  w ygłosił następu 
jące przem ów ienie:

„Rząd mój i k ra j p rzy łączają się 
z najw iększym  szacunkiem  do cięż 
k ie j żałoby, k tó ra  do tknęła Im per­
jum  B ryty jsk ie.

W ciągn swego pełnego chwały 
panowania, bogatego w w ydarzenia 
historyczne, k ró l Jerzy  5-ty okazał, 
że posiada najw ybitn ie jsze zalety  
m onarchy i w chwili najcięższych 
przejść przejaw iał odwagę i siłę 
charak teru , k tó re  by ły  nłewyczer- 
panem  źródłem  energ ji d la  jego pod 
danych.

N aród polski, k tó ry  niedaw no zo­
stał tak  ciężko dotknięty  w swoich 
najdroższych uczuciach, przyłącza 
się dziś ja k  najgoręcej do w ielkiej 
żałoby narodu brytyjskiego."

O sta tn i p rzem aw iał m ini­
s te r  Eden, k tó ry  ze w zrusze­
niem  dziękow ał w bardzo  ser­
decznej form ie za w yrazy  
w spółczucia.

„M iłjony obywatel! b ry ty jsk ich  
odczuw ają głęboko — powiedział 
m inister — ciężką stratę , ja k ą  po­
nieśli. Żyjem y w trudnych i bu rzli­
wych czasach. 'Anglja m iała jed n ak  
sta lą podporę w osobie swego k ró ­
la. W ciągu la t burzliw ych był on 
zawsze symbolem wszystkiego, co 
wzbudza szacunek i d a je  przykład  
cnót, do k tórych  wszyscy Anglicy 
dążą. A ngłja op łaku je niety lko k ró ­
la, ale i o jca narodu. Pamięć jego 
będzie je d n ak  zaw sze żywa."

M inister Eden dziękuje w im ieniu 
narodu bry ty jsk iego  członkom Ra­
dy za hołd, złożony pamięci kró la I 
za w yrazy sym patii, skierow ane do 
narodu brytyjskiego.

Przew odniczący  Bruce, za­
m y k ając  posiedzenie, p rzy łą ­
czył się, jak o  przedstaw iciel 
jednego  z państw , k tó re  s tra ­
ciło m onarchę do podzięko­
wań, w yrażonych  przez p rzed  
staw ioiela  .W ielkiej B ry tan ji.
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S P O R T
W YJAZD HOKEISTÓW  NA 
OLIM P JA D Ę  W GARM ISCH 

W czoraj rano  w y jechała  z 
iW arszawy na  Ig rzyska zimo 

P artcn k ircw e w G arm isch P arten k irch en  
rep rezen tac ja  hokejow a Pol- 
sk ’ w  nast. sk ładzie: Przeź-
dziecki, Lem iszko, K asprzak, 
Sokołowski. M archew czjk , Ko 
w alsk ., W ołkow ski, G łow acki, 
S tupn ick i i K ról.

W Poznaniu  do ekspedycji 
dołączy się Stokow ski, Ludwi 
czak i Z ieliński.

W yjeżdżających  hokeistów  
żegnał prezes Zw. H okejow e­
go konsul H ulanick i, w icepre 
zes red. C hrzanow ski oraz 
.wielu sportowców .

G dyby  się okazało, że w  
G arm isch niem a narazie  z kiru 
trenow ać, hokeiści nasi wy ja  
idą na k ró tk i pobyt do S zw aj­
c a r j i.

Szczegółowe spraw ozdanie 
o ostatn ich  przygotow aniach  
do z 'm ow ej o lim pjady  w G a r­
misch, gdzie rozegra się w ie l­
ka  b a ta lja  28 narodów , podaje  
dzisie jszy  num er popularnego 
pism a „Nowego Sportow ca". 
SENSACYJNY PO JEDY NEK 
WOŹNIAK1EW ICZ — RO- 

ZENBLUM
W  nadchodzącą niedzielę do 

W arszaw y p rzy jeżd ża ją  po 
raz  trzeci w bież sezonie bokse 
rzy  łódzkiego IK P .T ym  ra 2 °m 
przeciw nik iem  łodzian będzie 
zespół p ięściarzy M akabi.

W ram ach zawodów dojdzie 
do sensacyjnego po jed y n k u  w 
w adze lekkiej pom iędzy Woź 
niakiew iczem  a Rozcnblu-
mem.

Mecz rozegrany  zostanie w 
C y rk u  o godz. 12 w poł.

P rzew idu jem y zw ycięstw o 
IK P w stosunku 10:6.
TŁOCZ Y N SK II JĘDRZEJÓW  

SKA W BRLM IE
Przebyw ający  na  tu rn ie ju  

tenisow ym  w Prem ie Tłoczyń 
ski i Jęd rze jow ska  nie spotka 
li się dotychczas z pow ażn iej­
szym i przeciw nikam i. 

D z i‘ziś Tloczyński w alczy z 
Francuzem  Jaim ainem . Jędrze 
jow ska pokonała N iem kę Schi 
nekel 6:1 6:3.

T O  NIE BYŁA AFERA...
W ystąpienie boksera  wagi 

Ciężkiej Blum a z G w iazdy w y 
w ołało w ielkie oburzenie w za 
rządzie jego  m acierzystego 
k lubu .

■Gwiazda złozyla skargę  do 
W OZB. oskarża jąc  M akabi o 
skaperow anie  je j  zaw odnika. 
P rzeprow adzono śledztw o, któ 
re  trw ało  k ilk a  m iesięcy, w 
W yniku k tórego  skarga  Gw iaz 
dy  została oddalona.

Wielka afera lombardowa przed sadem
Z  oskarżonych jeden odebrał sobie życie, a inni tłumacza sie

W czoraj na w okandzie Sądu 
Okręgowego w W arszawie zna 
lazła się sp raw a o olbrzym ie 
nadużycia w  centrali Lom bar­
du Miejskiego w W arszawie.

N a ślad nadużyć trafiono w 
sposób^ przypadkow y. Oto
stwierdzono, iż w  schowku 
skarbca, gdzie pow inien być

Eicrścionek bry lantow y — 
rak  wogóle zastaw u.
Nieco późm ej wyszedł na 

jaw  b rak  drugiego fan tu . Za­
wiadomiono władze, k tóre 
przeprow adziły  szczegółowe 
śledztwo.

hW y n a la z P k "  
p a n a  s k a rb n ik a

O kazało się, że nadużyć w 
pierw szym  rzędzie dopuszczał 
się skarbnik  cent-ali — Jerzy 
W ygowski vel W yhowski. Wy

gowski w pad ł na prrem
' >ksposób dokonyw ania m alwer- 

sacyj.
O to  z powierzonego m u 

skarbca w yjm ow ał cenniejsze 
przedm ioty, zastawione p rze / 
klientów  lom bardu i za pośred 
nictwem osób trzecich, a  prze- 
dewszystkiem  posłańców ulicz 
nych, oddaw ał je  po raz drugi, 
ale oczywiście uzyskaną w ten 
sposób pożyczkę, obracał dla 
siebie. Poniew aż zastawionej 
fan t w racał do skarbca na 
przechowanie, W ygowsk u- 
mieazczał go w schowku za nu 
merem poprzedniego kw itu 
zastawowego.

Mogło się bowiem zdarzyć, 
że do Lom bardu zgłosi się p ra ­
wy właściciel rzeczy i zechce 
w ykupić fant.

Jak  się okazało, Wy gowski

w ten sposób ras taw iał po raz 
drugt kilkaset fantów , a  wyso­
kość udzielonych przez Lom­
bard pożyczek, wynosiła oko.
ło 150.000 zł.

I b u c h a lte ria  b y ła  
„ p o d w ó jn a "

W ygowski celem ukrycia  do 
konyw anych m alw ersacyj — 
wszedł w  porozum ienie z bu­
chalterem  Lom bardu, H enry­
kiem  Ncw otniakiem . Za udzie 
łona pomoc, Nowotniak o trzy­
m yw ał od W ygowskiego rów ­
nież ze skarbca fan ty  dla po­
nownego ich zastawienia, No­
w otniak zdołał uzyskać dzięki 
tem u, dla siebie około 20.000 zl.

P o  nitce d o  k łę b k a
W związku z w ykryiew i 

nadużyciam i, władze śledcze

Dla miljona dzied brak szkoły!
O Sw iata g w a ra n tką  potęgi R zp lite J

Bząd P ana  P re m je ra  Koś-
ciałkow skiego rozpoczął 
ją  działalność apelem  do spo-

swo

leczeństw a o w spółpracę w 
walce z k ryzysem  gospodar­
czym i w dziele odbudow y ca 
lego życia polskiego.

R ealizacja  całkow ita  tego 
rodzaju  w spółpracy  je s t spra
w ą w ym agającą  czasu, w y s ił­
ku  i dobre j w oli z obydw óch
stron. Is tn ie ją  jed n a k  ju ż  dziś 
pew ne zagadnienia, w  p lasz- 
czyźi ie k tó rych  m ożna uzgo­
dnić akc je  społeczną i p łano 
wą dż iałalnośc.ą Rządu. Jed ­
no tak ie  zagadnienie istn ieje  

Polsce oddaw na, stoi zawszew
ponad w szelkiem i pólityczne- 
mi rozgryw kam i i skup ia  wo­
koło siebie w szystkich obyw a
teli, któźym  nie jest obojętna  

przyszłość Daszegopotęga i 
Państw a. Zagadnieniem  tern 
je s t spraw a obrony narodo­
w ej.

C ałe społeczeństw o rozum ie 
doskonale, że na vojsko  m u­
simy m ieć pieniądze, że na o 
bronie naszych g ran ic  oszczę­
dzać n.e można, że żołnierz 
musi otrzym ać odpow iednie 
w yszkolenie, musi mieć u b ra ­
nie i koszary l W szelki p ro jek t 
redukcji obrony  narodow ej 
by łby  słusznie napiętnow any, 
~ako zamach na potęgę P ań­
stwa, jak o  nieodpow iedzialne, 
szalom  narażen ie  n ie ty lko  na 
szej odporności w ojskow ej,

lee^ sam ej N iepodległości, 
zdobytej tak  w ie lką  ofiarą  
k rw i i heroizm u.

D rugiem  zagadnieniem  p ier 
w szorzędnej wagi ogóluopań- 
stw ow ej, sto jącem  w  h ie ra r­
ch ii po trzeb  obok obrony na­
rodow ej, jes t spraw a ośw iaty, 
przedew szystkiem  oświaty 
pow szechnej, k tó ra  polega nie 
ty lko  na nauczeniu  czytan.a, 
p isan ia i rachunków , lecz kto 
w ychow uje in iljony  dzieci ro 
botnikńw  i chłopów, na świa 
dom ych, godnych tego im ienia 
obyw ateli odrodzonej Polski, 
przyszłych budow niczych je j
potęgi it lepszego ju tra ,

Polsce, noszącej jeszcze 
m ate rja ln e  i duchow e ślady 
połćoraw iekow ej .niewoli, po­
siadającej pon iża jący  d la na­
szej dum y narodow ej odsetek 
analfabetów , w ym agających
długich Jat w ytężonej, rozum  
nej p racy  we w szystkich dzie
dżinach zbiorow ego życia —
w te j Polsce szkoła powszech-
na jest napraw dę zrębem  całej 
przyszłości narodu  i Państw a.

Bez szkoły pow szechnej, do 
stępnej d la w szystkich dzieci, 
niem a ani donrego żołnierza, 
ani w yszkolonego rzem ieśln i­

cy, na zawsze trag iczn ie  odcię 
ty  od v. lelowiekowego dorob 
ku  cyw ilizacyjnego ludzkości 
i w łasnego k ra ju .

P rzed  ią  olbrzym ia, złow ie­
szczą niew iadom ą stanęła  dz 'ś 
Polska. M iljon dzieci poza 
szkołą, ka tas tro fa  całego szkol 
nictw a, ciem nota trap ionei
przez nędzę wsi, storn u w rót 
naszej przyszłości. Y.idma te
są groźniejsze, aniżeli n ieprzy  
jac ie lska  a rm ja , k tó rą  można 
rozbić w jad n e j decydującej 
b 'tw ic.

R atunek  ośw iaty  pow szech­
nej. odbudow a załam anego 
szkolniclw a, stw orzenie  o Ano 
wiednich w arunków  d la  szko­
ły, w ym agają  system atyczne­
go, niezm ordow anego w ysil
ku. W ym agają  przedew szvst- 

sl

lca, ani św iadom ego swoich za
............................ich

Jest ty
w iadom a — lud ciem ny, łatw y

dań obyw atelski„  chłopa i
botnika. Jest ty lko  w ielka

ro
nie

do zanarchizow ania, niezdolny 
do now oczesnej w y d a jn e j pra

Zamek królewski w Sandr: ngk&m, w którym zmarł król Jerzy V-iy,

kiem  przem yślanego, szeroko 
zakreślonego p lanu  po lityk i 
ośw iatow ej.

Tak, jak na wojsku, nie wol 
no nam na oświacie oszczę­
dzać. Jest ona rUwnież, jak 
armja, gwarantką potęgi na­
szego Państwa.

Z aajem y sobie spraw ę z tru d  
nośm J transow ych Rządu i nie 
wymagamy cudów. Żądam y 
tylko dwóch rzeczy: 1) szkoła 
musi stanowić obok wojska, 
największą troskę Rządu, łro 
skę, której Państwu nie wolno 
składać na nikogo innego, j)od 
groźbą nieuniknionej likwida 
cji całego szkolnictwa; 2) Rząd 
i Izby  U staw odaw cze m uszą 
i aż dziś znaleźć pewne środ ­
ki na natychm iastow y ra tu n ek  
szkoły pow szechnej, o ile nie 
chcemy dopuścić do je j  zupel 
nej ru iny .

Bez stw orzenia  liczby  no­
wych etatów  nauczycielskich  
i zbudow ania pew nej ilości no 
w ych budynków  szkolnych, 
ośw iata pow szechna nie prze­
trwa obecnego k ry zy su !

w padły  na ślad innej afery . 
O kazało sie, że taksa to r Łom

oardu, Kazim ierz D ziubiński, 
dopuszczał się przestępstw  na  
swoją rękę. D ziubiński, k tó ry  
uprzednio uchodził za zdolne­
go fachow ca - jubilera, po ob­
jęciu urzędow ania w  Lom bar­
dzie poprostu... stracił znajo­
mość swego fachu.

P r z e s a d n y  s z a c u n e k  
d la  m ie d zi

N iektóre fan ty , przynoszone 
do Lom bardu, o m ałej w arto­
ści, D ziubióskt szacował n,e- 
zw ykle wysoko. Oczyw >ście, 
było to tylko wówczas, gdy do 
Lom bardu zgłaszali się jego ko 
ledzy, jubilerzy.

D ziubiński szacował fan ty  
nietylko w sposób stronniczy, 
ale w prost ze złą wolą.

Dochodziło do tego, że zw y­
kłe m iedziane przedm ioty zo­
stały oszacowane iako  złote 
i t. p.

R o z w e s e la ją c e  licyta cje
Nieraz dochodziło w  czasie Ii 

cy tacy j do hum orystycznych 
scen.

O to na licytacji w yw oływ a­
no, że odbędzie się sprzedaż 
złotego pierścionka z b ry la n ­
tem, wartości i .700 zł., ale kie 
dy licytanci przyjrzeli się fan- 
towTi, w ybuchali śmiechem.

Złoty pierścionek z b ry lan ­
tem okazyw ał się miedzianem 
kółkiem  ze szkiełkiem, źle o- 
szlifowanem.

Zresztą D ziubiński sam  od­
daw ał mosiężne rzeczy do po­
złacania, aby później, za po­
średnictw em  podstaw :onych 
osób, zastaw ić je  w  Lom bar­
dzie. jako  szczeroi łote.

S tra ty  Lom bardu wynosiły 
stąd około 10.000 zł. Do odpo­
wiedzialności karne j poi iągnię 
to jeszcze dyr. Lom bardu, S ta­
nisław a Chodynickiego o b rak  
nadzoru i kontroli.

T r a g ic z n y  k o n ie c  
z a  k r a ta m i

Zam ieszany w aferę buchal­
ter H enryk  Nowotniak, po osa 
dzeniu go w* y\ ięzieniu, zdołał 
uśpić czujność straży  i powie- 
sił się w celi.

W ten sposób ty lko 3 oskar­
żeni zasiedli w czoraj na łav ie 
oskarżonych w Sądzie Okręgo 
wym, którem u przew odniczył 
sędzia Arnold.

T r z y  Ż a ło s n e  p o sta c ie
Fotel oskarżycielski za ją ł 

prok. J. M arcinkowski. W unie 
niu pokrzyw dzonec i zarządu  
M iejskiego adw . Raczkowski 
zgłosił pow ództw o cywilne, 
prosząc o zasądzenie kw oty  
160.000 zŁ 

Obronę oskarżonych wnoszą 
adw . Brokm an, Lent i W agner.

Czy jesteś członkiem LO P P

Rugi ceskie nie rataja
200 P o l a k ó w  m ie s .ę c zn ie  w y d a la  sią z  k r a ju

(PAT) — Ze vszvstkich m ie j­
scowości Ś ląska za O lzą i Mo­
raw , zam ieszkałych przez Po 
Inków, nadchodzą w iadom o­
ści, iż w ładze czeskie w dniach 
ostatnich w zm ogły niezw ykle 
akc ję  w yd a lan ia  z g ran ic  re ­
pub lik i obyw ate li polskich. W 
większości w ypadków  w ydalę
ni obyw ate le  polscy urodzili 
ię na Śląsku, lub Mioraw ach. 

N ajliczn iejsze w ypadki w yda 
lariia m ają  m iejsce w pow ie­
cie ostruw skim . Z jed n e j ty l­
ko miejscowości Wilkowice

koło Mor. O straw y  w ładze cze 
skie w y d a la ją  codziennie po 
kilku obyw ateli polskich, p rze 
dew szystkiem  zaś tych, k tó rzy  
posiadają  pracę.

W edług czeskiego czasopis­
ma „ T ry b u n a“, Czesi w y d a la ­
li w r. 1033 p rzeciętn ie  po 200 
Polaków  m iesięcznie, w ięc
2.400 w ciągu całego roku.
Liczby te j jed n ak  nie na leży  
uw ażać za odpo\s iadaja  :ą isto 
i nem u stanow i rzeczy. W yda- 
leń obyw ateli polskich \v r. 
1035 było  znaczm o w ięcej.
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grzechy matek
Wzruszająca tragedia w rodzinie książęcej

wiadom ości o tem . Mam ju ż  pew ne przypuszczęJasiek  rzek ł:
— W te j chw ili w szystko ci objaśnię. M iej 

ty lk o  chw ilkę cierpliw ości, O leńko, i pozwól mi 
jeszcze raz  w rócić do tego, co m ówiłem  p rzed  
chw ilą. O tóż, m ojem  zdaniem, czujesz się o sta t­
nio sm utna i p rzygnęb iona, poniew aż, d ręczy  m ę­
czy i u pokarza  cię w yzysk  chlebodaw ców , czyn ią­
cych z ciebie niew olnicę. Ten k ie ra t codzienny 
może zgnębić każdego. Albo te g rym asy  k lien tek , 
k tó re  m yślą, że są w ielkiem i dam am i, ty lk o  d la te ­
go, że m ają  pieniądze... A przecież m y n a jlep ie j 
w iem y, jak iem i drogam i dziś zdobyw a się p ien ią ­
dze... Albo maż lub  p rzy ,ac ie l łapow nik , d e fra u ­
dan t , oszust czy w yzyskiw acz... albo w łasnym  
„przem ysłem 1*, jeszcze gorszym . I ta k a  jeszcze 
się w^ywyższa nad tobą, uczciw ą i d latego B iedną 
pracow nicą. T ra k tu je  zgóry, ledw o raczy  do­
strzec, rozkazu je , strofu je... A gdy zobaczy, że ta  
b iedna  p racow nica je s t znacznie od n ie j m łodsza 
i ładniejsza, to rozbestw ia się tem  bardz ie j, aby  
ją  UDokorzyć i mścić się na n iej... W iem, ze w ta ­
kich razach m ilczysz z konieczności, d rżysz bo­
w iem  o posadę, ale  w  głębi duszy z pew nością p ie ­
nisz się i bun tu jesz , czy nie?

— Z darza ją  się oczywiście, niem iłe k lien tk i — 
rzek ła  O la.

S łuchała te ra z  b ra ta  z natężoną uw agą. P rz y ­
znaw ała mu w iele słuszności. B yła pod w ielkiem  
w rażeniem  jego  słów i tonu, tak  bardzo  odm ien­
nego, niż zwTykle. On, co zawsze ty lk o  dow cipko­
w ał i b lagow ał, lub  opow iadał tłu s te  k aw ały  nad- 
w iślaóskiem  narzeczem , nagle  przem ów ił bardzo 
m ądrze i rozsądnie. M ówił też z głębokiem  p rze ję ­
ciem i szczerem  ubolew aniem  nad  je j  losem. 
W zruszyło ją  to  i zastanow iło.

Jasiek  zas m ówił coraz gw ałtow nie j:
— W iesz, dlaczego, tak  się bu rzy łaś zawsze 

i buntow ałaś w duchu przeciw  t e n u  w szystk ie­
m u? D laczego nie ugięłaś głow y pod jarzm o  w y ­
zysku  i upodlenia, lecz gryziesz się i z jadasz w e­
w nętrzn ie?  W iesz, dlaczego nie szukasz zapom ­
nien ia  w czczych zabaw ach, m ających  zagłuszyć 
ból u p oko rzen ia’ I dlaczego, mimo b iedy  i og ran i­
czeń, m im o pokus i zachęt, n ie  zboczyłaś z uczci­

wej drogi życia?,
— Nie.
— D latego, że je s łeś inna, niż w szystk ie  tw o­

je  koleżanki. N ie jesteś  z ich sfery, z ich k rw i 
i kości... Nie, m o ja  O leńko, n ie  urodziłaś się na 
skrom ną pracow nicę, na  b iałą  niew olnicę. N ie je ­
steś tak ą  sobie, p rzecię tną  dziew czyninką. Jesteś 
kim  innym . I dlatego ta k  straszliw ie  cierpisz nad  
tem  w szystkiem ... zw łaszcza od czasu, gdyś doro­
sła i ju ż  się w  pew nych spraw ach um iesz rozez­
nać.

«— Któż ci to  pow iedział?
— A bo ja  nie m am  oczu. b y  w idzieć i głow y, 

by  rozum ieć?
— Jas-uL . •— zaw ołała, ch w y ta jąc  go nerw o­

wo za ręk ę  i w p ija ją c  m u się badaw czo w zrokiem  
w oczy — braciszku , pow iedz mi całą praw dę...!

— N ie jestem  tw oim  b ra tem  — odrzekł Jasiek  
głucho.

— O, Boże!... —> ję k n ę ła  O la, z ry w ając  się 
z m iejsca.

W te j sam ej chw ili zachw iała się. D osta ła  z a ­
w ro tu  głow y. P ad ła  na  krzesło, bo nie m ogła ustać 
na nogach.

Tym czasem  Jasiek  m ówił d a le j:
—- Nie, O leńko!... N ie jesteś  m oją  siostrą... 

i m o ja  m atk a  n ie je s t tw o ją  m atką.
— C zy ja  śnię? — w ybełko ta ła  O la, p rzecie­

ra ją c  oczy, k ió re  je j  zaszły m głą i śc iskając  so­
b ie sk ron ie  — czy śnię, czy oszalałam ?

-— U spokuj się — odrzekł Janek  — jesteś cał­
kow icie p rzy  zdrow ych zm ysłach.

—• W ięc czyjąż córką jestem  ostatecznie, na 
Boga...!

Po chw ili w ahania  Janek  odrzekł:
— N ie mogę ci na  to  jeszcze dokładnie  odpo­

w iedzieć, bo nie zebrałem  jeszcze dostatecznych
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nia, a le  chcę je  jeszcze spraw dzić. N ie powiem  ci 
słów ka, póki nie będę m iał pewności, że m ówię ci 
całą p raw dę. N ie chcę jcię bow iem  w prow adzać 
w b łąd  co do tak  w ażnej rzeczy. Ale nie bój się! 
Już w kró tce  będę w iedział w szystko z całkow itą  
pewnością.

O la b y ła  n iem al n ieprzy tom na z w rażenia. 
Tysiące m yśli w irow ało  je j  w  głowie. Szepnęła 
pobladłem i u sty : ,

— To niem ożliwe... T y  kpisz chyba ze mnie..,
— Przysięgam , że m ówię ci całą p raw dę i— 

izek l uroczyście Janek.
Z a p y liła , ciężko dysząc:
— D laczegóż ty... i... tw o ja  m atka , n ie  po ­

w iedzieliście mi tego w cześniej?
—- P rzy rzek łem  sobie, że n ie u jaw n ię  ci n i­

czego, póki n ie będę m iał na jzu p e łn ie jsze j pew ­
ności. Poza tem  m atka  mi zabron iła  m ówić ci 
p raw dę.

— D laczego?
— Bo j a  w iem ? Na ten  tem at mogę ty lk o  snuć

firzypuszczenia. Zresztą, skoro m atka  te go chcia- 
a, n ie  w ołno mi było  je j  się sprzeciw iać.

— D obrze, w  tak im  razie  j a  j ą  sam a o w szyst­
ko zapytam . Będzie m usiała mi pow iedzieć całą 
praw dę.

— N ie rób  tego, O leńko, kochanie... P o k rzy ­
żujesz tem  w szystk ie  m oje plany... Pom yśl, że 
m uszę się jeszcze niem ało napracow ać, zanim  do­
trę  do sedna spraw y.

O la zaw ołała z oburzeniem :
— Co? T y  chcesz, żebym  ja  m ilczała po tem , 

co się dow iedziałam ?
— O ddałem  ci p rzysługę  i chcę oddać jeszcze 

w iększą. Pow innaś mi być  w dzięczna i nie sp rze­
ciw iać mi się.

— Będę ci zato dozgonnie w dzięczna. Ale po­
w inieneś zrozum ieć, że n ik t i nic na św iecie nie 
może mi zabron-ć sp raw dzen ia  tego w szystkiego 
u tw o je j m atk i. Muszę mieć tę  straszliw ą pew ­
ność, i to  natychm iast. Zadam to  py tan ie  — tw o­
je j  matce, gdy ty lk o  wróci, a w róci z pew nością 
lada  chw ila, bo już jest bardzo późno.

D alszy  t ią g  ju tro .

O B Ł Ę D N A  N I Ł O S C
T eraz  dopiero M ila poznała, że w te j  m order­

czej w alce, k tó rą  d w aj b rac ia  o n ią  staczali, k rw a ­
w ym  potem  w ypracow ane zw ycięstw o odniósł jej 
m ąż Stanisław  nad je j  ukochanym , a od p a ru  go­
dzin i kochankiem  — H enryk  lem.

Z drętw iała, w idząc, ja k  m ąż m asakrow ał je j  
kochanka, ja k  go w szale rozbestw ienia  tra tow ał 
i tłuk ł, w y ładow u jąc  na  nim  całą  sw oją  złość, całą 
w ściekłość w ezbraną, spotęgow aną w łasnym  bó­
lem  i ranam i... Z jeży ła  się w  śm ierte lnym  lęku , gdy 
usłyszała  żałosny ję k  H en ryka , k tó rem u  zw ycięz­
ca o k ru tn ie  m iażdżył p ierś  kolanam i... A gdy  u sły ­
szała, że nieszczęsny pokonany  już ja k b y  w y d a je  
ostatn ie tchn ien ie  z  g ard ła , ściskanego mu przez 
zwycięzcę żelaznem i kleszczam i rąk , n ie w y trz y ­
m ała  d łużej...

P odbiegła  i sam a w pila 'się  w  gard ło  swego m ę­
ża zty łu , o d ry w ając  go od jego  ofiary .

S tan isław  m e puszczał, copraw da, jęczącego 
pod jego  ciężarem H enryka, a le  odw rócił się.

l Tjr^ a ł żonę >... to  go odrazu  otrzeźw iło...
N agle zaw stydził się, puścił H en ry k a , w stał 

i stanał pod m urem  z opuszczoną głowa...
T am ten  leżał w dalszym  ciągu ja k b y  n iep rzy ­

tom ny, tak  osłabiony, że n ie  m ógł ruszyć ręk ą  ani 
noga.

M ila sp o jrza ła  na  m ęża. O n też rzucał u k ra d ­
kiem  spojrzeń .a spodełba, ocierając krew , p łynącą 
m u z poszarpanej tw arzy .

Szepnęła:
— Ja k  ci n ie  w styd?... P a trz , coś z n iego zro­

bił...!
Było w  j e j  ołowach ty le  w yrzutu- źe S tanisław , 

zam iast w ybuchnąć, ja k  zam ierzał, jeszcze się te ­
raz  tłum aczy ł:

— To... o ciebie... Zrozum  że ja  n igdybym  te ­
go n ie zrobił, gdyby  nie ty... T eraz  dop iero  p rze ­
konać się m ogłaś, ja k  cieb ie p o k o c h m m , skoro  
naraziłem  życie, skoro  stałem  się zwierzęciem ... 
skoro  w szystk ie  m oje m yśli, w szystk ie  m oje  siły  
natęży łem  ty lko , ab y  w  tem  m orderczem  starc iu  
w yw alczyć sobie... ciebie..-

M ila n iebardzo  ju ż  słuchała  jego  słów. Pod­
b ieg ła  do H enryka, leżącego bez znaku życia na 
kam iennej ziemi w  ka łuży  krw i...

— Aleś go oporządził!... Nie ża) ci?... Przecież 
to tw ó j brat...!

S tanisław  spojrzał i szepnął:
«— la k . . .  w te j chw ili mi go ju ż  naw et żal... 

Ale zarazem  jestem  rad... rad , że m oje pięści sil­
n ie j tłu k ły , żem go zmógł i zemścił się za jego  za­
kusy... Bo tem  samem udow odniłem , że m oja  m i­
łość je s t siln iejsza, jak  siln iejsze m oje ręce i że do 
m nie, a nie do niego należeć powinnaś...

M ila nie odpow iedziała nato, rzek ła  ty lko :
• -  N arazie  pomóż mi go przenieść do nas. L a­

da chw ila  może nadtuec policja . N ie pow inna tu 
nikogo znaleźć.

S tan isław  usłuchał. P rzenieśli go do siebie 
i tam  ułożyli na kanapie . M ila obm yw ała w odą r a ­
n y  H enryka. S tanisław  k rzą ta ł się dookoła dopro­
w adzenia siebie samego do porządku.

Po chw ili H en ry k  odzyskał przytom ność. Gdy 
u jrza ł M ilę nad sobą, uśm iechnął się ze sm ut­
kiem  ..

Szepnął cichutko:
— Już byłem  u szczytu  szczęścia i znów je- 

siem  na samem  dnie rozpaczy...
— N ’e w idzę pow odu — odszepnęła m u Miła 

— te  ran y  n ie  są znów tak ie  straszne, zagój. się...
— W olałbym , żeby m nie dobił... n iż żyć teraz  

w hańb ie  i bez ciebie...
S tan 's ław  przysłuch iw ał się bacznie te j  roz­

m owie. N ie mógł się pow strzym ać, aby  nie rzec:
— Skoro tak  się stać m iało, lep ie j, że się tak  

stało. M usiałem  1 ironię mego szczęścia p rzed  twe- 
mi zakusam i i jakoś, ja k  w idzisz, obron iłem. Tak
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samo będzie, jeżeli k iedyko lw iek  jeszcze zagro­
zisz Mili i m ojem u szczęściu.

Tu M ila się oburzy ła . Zaw ołała:
— A cóż ty  sobie m yślisz? W jak ich  czasach 

my ży iem y? To było  dobre w  czasach p rzedpoto­
pow ych, gdy  dwóch jaskiniow ców  tłuk ło  się o ko- 
1 b tę ,  a ona pokorn ie  szła pod w ładzę zw ycięzcy, 
t e raz  kob ieta  n ie pozw ala ta k  sobą rozporządzać. 
Nie w iększa siła  m ężczyzny, lecz ona sam a decy­
d u je  o swoim losie.

— Proszę bardzo  — rzek ł S tan isław  — w ybie­
raj!.,. C zy tego, co po tra fił w obronie tw ego i sw e­
go honoru  stanąć i zw-yciężył, czy też niecnego n a ­
pastnika... j a  okazałem  się siln iejszy , w ięc m am  
do ciebie w iększe praw o. Może nie.

Mila spo jrza ła  na obu zakrw aw ionych  jesz­
cze i posiniaczonych zapaśników . O ni zaś w pili 
w ziok  w je j  oczy i usta, ja k b y  z nich spłynąć 
m iał na  nicn w y ro k  życia i śm ierci.

Po dłuższej chw ili zastanow ienia M ila rz e k ła :
— Skoro ju ż  ta k  chcecie, aby  w a lk a  w asza za­

decydow ała o m ojem  postanow ieniu, to... dobrze. 
G otow a jestem  się zgodzić. W idzę, ja k i je s t .jej 
w ynik . O kazało  się, że m ąż m ój m a silni sjsze p ię ­
ści i m ocniej tłu k ł, skoro H en ryk  o m ało nie sko­
nał pod jego  uściskiem . W obec tego postanaw iam 
w ybrać... słabszego...

Tam ci obaj osłupieli...
— T ak  — rzek ła  — nie dziw cie się! Postana­

w iam  w y b rać  słabszego, bo jem u  w ięcej będzie 
po trzebna m o ja  pomoc w życiu. Ty, Stasiu, zn a j­
dziesz sębie jeszcze kogoś innego. Masz ty le  zn a­
jom ych. D ziew częta kochają  się w tobie. H enryk  
je s t  sam  i m a przeze m oie życie złam ane. D la o ie- 
go m oje  serce po raz  p ierw szy  siln ie j uderzy,n 
Jego w łaściw ie kochałam  zawsze. Kocham go 
i dziś. T w oje pięści m ocniej b iły  H en ryka , Stasiu, 
a m oje  serce d la  niego bocniej b ije . Poj lę za nim 
wszędzie... To m oje postanow ienie niezłom ne..

S tan isław  zerw ał się i potA igł ku  niej...
D alszy  ciąg p o ju trze .



Sir. 3

SPEC I AL «mu248 
T E L E F U H K E H
M IS T R Z  T O M U  /  R R E C Y ł U  ! MOBMY

W /umączenie 
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/Zżyte i ni kom
„Złamana orchidea14. Pierwszy 

Pani snów wyraża m. in. nieza- 
spokojenie erotyczne. Zam iar Tani 
jpelni się. U jrzy Pani upragnioną 
osobę. Na lo te rji grać nie radzę. Bru 
net często o Pani myśli.

Z. Z. Mokotów. Sny Pani wróżą 
mile towarzystwo męskie. Bliska o- 
soba będzie niedomagać. Korzystna 
zraiana będzie. Wiadomość ciekawa 
nadejdzie.

Rom. — Hel. W yjdzie Pani nie­
długo zatnąż, mimo trudności m ater 
ja lnych . Sprzeczka będzie z bliską 
osobą. Szczęśliwy Pani kolor — bia­
ły.

K. E. L. Sny Pańskie i charakter 
pism a w skazują, iż jest Pan czło­
w iekiem  o dobrym  i praw ym  charak 
terze. Przyszłość Pańska zapowiada 
się znakomicie. Będzie Pan czlowie 
kiem  zamożnym. Przejdzie Pan w 
tym  roku niegroźną chorobę.

M. Gayówna. Sen Pani przepowia 
da kłopoty. Ktoś z rodziny otrzym a 
wezwanie do sądu. Brunet interesu 
je  się Panią. Podróż będzie w p rzy ­
szłości.

M ary ja Sz. Zrobi Pani litościwy 
uczynek. Znajomy Panią odwiedzi. 
Niedom aganie będzie. Podróż nieda 
Icka.

Koma Z-er. Proszę się zgłosić do 
adm inistracji naszego pisma. Za oka 
zanicui dowodu osobistego, lub j a ­
k ie jś legitym acji otrzym a Pani ko­
p ertę  z num erem  losu, który w Pani 
rękach da dużą w ygraną. W inszuję 
i życzę wszystkiego dobrego.
Geolge z Gęsiej. Pierścień z turku- 
sowem oczkiem lub szpilka z pereł 
ką( może być imitacjo) przyniesie 
P ani szczęście. Brunet — izraelita 
je s t Pani przychylny. Miła wiado­
mość nadejdzie.

M arysia z M okotowskiej. Niebcz 
picczeństw a uniknie Pani. Radość 
będzie wielka. Zjedna sobie Pani 
ludzi w pracy. Szczęśliwy dzień — 
niedziela. Blondyn durzy się w Pani.

W olynianka. Ma Pani szczery i 
p raw y charak ter. Usposobienie Pani 
je s t zasadniczo wesołe, ale przeciw 
ności bardzo Pcnią przygnębiają- Po 
zyska Pani serdeczną pTzyjaźń ko­
biety. Będzie nroczystolć 'u znajo­
mych. Prószę się wystrzegać oszu­
stwa lub kradzieży.

S. O. S. Może Pani grać na loterji. 
Szczęśliwa miłość będzie. Zawód i 
rozczarow anie czeka Panią. Sprze­
czka ze starszą osobą.

B londyna z Raszyna 18. S tra ta  bę­
dzie. W yjedzie osoba, mila Pani. Bę­
dzie Pani żyła długo i w zdrowiu. 
Szczęśliwy kolor — niebieski.

Sm utna Mary K-ckn. Będzie się 
P ani gniewała na kogoś. C hvtrv  no 
chlebca pragnie Panią skrzywdzić, 
ł  leniądze otrzym a Pani. Bęuzie sjjul 

1 blondynką.
. . .  *3, Kraków. Sen wróży przy
ja/u^ lub miłość. Zawstydzi się Pani

Jak mieszkał i pracował król Jerzy V
Naród kochał Co, /alt kocha się ojca
Tfo-VJ-.r / . . . J - n - t ----------------------------------------------------------------------- ■'K ażdy cudzoziem iec, k tó ry  

p rzybyw a do Londynu, z cie­
kawością p rzyg ląda  się palaco 
w i buckingham skiem u od ze­
w nątrz- Rów nież i sta li m iesz­
kańcy  Londynu często p rzyby  
wa.ją pod pałac, by być świad 
kam i tra d y c y jn e j zm iany w ar 
ty . R zadko jed n a k  k to  dosta je  
się do w nętrza  siedziby k ró ­
lew skiej, sk ład a jące j się z 200 
pokojów . v

A nglicy b y lib y  zdum ieni, 
dyby  s tw ierdzili naocznie, 

że pałac, do  k tó rego  nie m ają  
dostępu, m a w ielk ie  podobień 
stw o do ich dom ów p ry w a t­
nych. Składa się z dw óch czę- 
ci: ze w spółcześnie urządzone 
go b iu ra  i iście angielskiego 
m ieszkania pryw atnego .

A p a r ta m e n t k r ó le w s k i
Szeroka k la tk a  schodowa, oz 

dobiona portre tam i byłych 
w ładców Anglji, prowadzi do 
10-pokojowych apartam entów  

. króla. D o tych  pokojów  przy- 
I lega ją  apartam en ty  królowej. 
*12 pokojów  jes t  przeznaczo­
nych na oficjalne przyjęcia.

M niej w ięcej w  pośrodku  bu 
dynku  z n a jd u je  się sala trono  
wa, k tó ra  swem  w spaniałem  
urządzeniem , jask raw o  odcina 
się od p ryw atnych , skrom nych 
apartam entów  kró la .

N a tem  sam em  p iętrze  znaj 
du je  się jeszcze sala m uzycz­
na i stynna g a le r ia  obrazów , 
k tó ra  w  czasie balów  jes t 
zm ieniana na salę taneczną. 
Do tych dw óch sal p rzy lega  
pokój chiński, którego drogie 
zbiory z kości słoniow ej by ły  
kolekcjonow ane przez samą 
królow ę.

T r o s k liw a  rę k a  k r y lo w e  |
Ręka k ró low ej, k tó ra  dba o 

codzienne ozdobienie n iek tó ­
rych pokojów  kw iatam i, da je  
się zresztą odczuć w całym  pa 
lacu. 26 lat gospodarzy ona tu  
łaj. D otychczas żadna k ró lo ­
wa angielska nie zam ieszkiw a 
fa tak  długo w  tym  pałacu-

Król Je rzy  III, k tó ry  odku- 
nil go od< hrabiego^ Bucking-

ła  zeń swe stałe  m iejsce zamie 
szkania. E dw ard VII tu  się u- 
rodzil i um arł. Lecz dopiero 
Jerzy  V podczas swego poby­
tu w Londynie, p rzebyw ał w y 
łącznie w  pałacu  Buckingham .

W  sali tr o n o w e j
G dy w ychodzi się z sali tre  

now ej, p rzypom inającej
swem i w spaniałościam i śred ­
niowiecze, człow iek zostaje o- 
szołom iony w idokiem  w spół­
cześnie urządzonego urzędu 
pocztowego, k tó ry  odrazu 
przenosi nas w  czasy obecne.

U rząd  ten służy  w yłącznie 
do załatw iania  licznej k o res­
pondencji k ró lew sk ie j. Spe­
c ja ln a  lin ja  telefoniczna łączy 
pałac królew ski z poszczegól­
nemu m inisterstw am i, znajdu- 
incemi się w pobliżu, na  W hite 
hall.

W swem  pryw atnem  b iurze 
kró l ma 3 sek re ta rk i do swej 
dyspozycji. Lecz tuż obok ga­
b inetu  z n a jd u je  się 20 poko- 

6l, uu nraoiego  nacK ing-j jów  biurow ych, w k tó rych  za 
ham. p rzebyw ał tu  bardzo ma latw ia się bieżące sp raw y pod 
lo. K rólow a W ik to rja  uczyni- • kon tro lą  k ró la . C ale przed-

Rzad przeciw obniżkom plac
Interw encja Unii Pracow nicze] u M inistra Opieki Spot.

Pen M inister O pieki Społecznej : plac delegacja w skazała na potrzebę k re tn  o  zm ianie niektórych zeopa- -zyjąi w tych dniach delegacie 1  ’   ’------------‘  ,  _ . _ .   -wsKazaia na poirzeuę
p rzy ją ł w tych  dniach delegację ] wprowadzeuia czynnika społecznego 
P rczydjutn U nji w osobach prezesa j do kontroli państw owej nad k artę
L. G rygoiajtysa, w iceprezesa E. W ajlan ii, oraz o uzupełnienie Sądu Kai śniew skiei i  1. . .  u. m ij ia n u ,  oraz o uzupełnienie Sądu K ar
śniew skiej i sekretarza generalnego j telowego przez powołanie do niego
w  przedstaw icieli cen tra l pracowni
W. Kościńskiego.

Sprawy poruszone przez delegację 
na w spom nianej aud jencji dotyczy­
ły : obniżki płac, obniżenia składek 
na rzecz ubezpieczeń em erytalnych 
oraz funduszów em erytalnych i Izb 
Pracy.' '  r>

D elegacja w skazała n a  niepokoją 
cy fakt, ie  oprócz wprowadzonych 
danin podatkow ych szereg przemy 
słów a również i insty tucje ubezpic 
czeń społecznych stosują obniżkę sa 
mych staw ek płac, co może pociąg­
nąć za sob^ wręcz niezgodne z za­
m ierzeniam i Rządu konsekw encje 
gospodarcza

O m aw iając zagadnienie obniżki

u-

czych.
D elegacja podniosła przytem  zna

czcnie koniecznego uregnlow ania u- 
stawowego spraw y zbiorowych 
mów o pracę i  rozjemstwa.

Co do obniżenia składek na rzecz 
ubezpieczeń em erytalnych delegacja 
w yraziła pogląd, że poderwie to byt 
in sty tucji ubezpieczeń społecznych.

W spraw ie fanduszów em ery tal­
nych złożony został Panu Miuistro- 
wi specjalny m em orjał, przytem  de 
legacja prosiła, ażeby uw aęi zaw ar 
te  w m cm orjcle były specjalnie n- 
względnione przy w ykonyw aniu de

AD DIS - ABEBA (PAT) -  
Sam olot Czerw onego Krzyża.

 ___  k tó ry  w ysta rtow ał niedaw no
r  j Q\iegorpowodua T ro^i b ę d ą ^  z Roseires (w Sudanie) do Ad 
miar Pani spełni się po długich prże [ djg ^ b e b y , dotychczas0-1 f 1

Katastrofa samolotu Czerwonego Krzyża
a n n r o  * * —

szkodach. m e

Wet m n i e j  w o k a n d z i e

Nic n o w e g o
(A.E.) Pan Stanisław M., kłó  

“i/ ju ż  od roku pracuje w  War­
szawie, spotkał na ulicy zna­
jom ka ze swego rodzinnego 
niiasteczka.

— Ja k  się masz, Michaś? — 
zawołał pan Stanisław. — J u ­
zem cię kupę czasu nie w i­
dział. Co tam nowego u nasz w  
domu?

— A mc nowego — odparł 
Pan Michał.

— Jakto nic? Bez cały rok 
domu nie oglądałem, to musi 
było co nowego.

— Nic nie było. Tyle tylko, 
że tw ój Burek na tylne nożkie 
okulał.

— Jakiem  sposobem to się 
stał o?

— A no w szystko bez te zbie 
gomisko, co się przed waszem  
domkiem zrobiło. Ludzie się 
pozlatali, no i w  tem ścisku 
któryś Burkowi na nóżkie na- 
deptal,

— Przed naszem domkiem  
zbiegowisko było? — zaniepo-I—-J  CJ   r

chmara ludzi zbiera. Jedne z 
wodą lecą, żeby ratować, a 
drugie zwyczajnie, żeby się po 
gapić.

— Znakiem tego pożar u 
nasz był... — jęknął pan Stani­
sław. — Z czego się toto wzię­
ło?

— A firanka się od  zajęła wir-
świecy, co kole trum ny stała.

— Jakiej trumny!?  — wrzas 
nął pan Stanisław.

— A z  nieboszczką. Bo uwa­
żasz, teściowa kitkie odwaliła.

Gdy pierwsze wrażenie m i­
nęło, pan Stanisław westchnął 
głęboko:

— I to w szystko się u ciebie 
„nic nowego" nazywa, głupo­
to?

Poczem ucałował swego in­
formatora z  dubeltówki, o- 
świadczając:

— To za dobre nowinę o teś­
ciowej. A  to — w  tem miejscu 
pan Michał otrzymał tęgi poli­
czek  — za »nic nowego'.

p rzy b y ł do stolicy. Zachodzi 
obaw a, że uległ katastrofie .

Samochód ciężarow y, k tó ry  
wiózł środki opatrunkow e z 
Addis Abeby do Dessie zwa­
lił się do przepaści. Szofer- 
G rek  poniósł sinierć.

trzeń  em erytalnych oraz odszkodo­
wań.

W spraw ie ustaw y o Izbach Pracy 
delegacja złożyła popraw ki do pro 
jc k tu  rządowego nstawy, w yrażając 
jednocześnie pogląd, że Izby Pracy 
w żadnym  w ypadku nie mogą być 
pom yślane jak o  organizacje nadrzęd 
ue w stosunku do ruchu zawodowe 
go i nie mogą krępow ać całkowicie 
swobodnego rozwoju tego ruchu.

W odpowiedzi na poruszone wyżej 
spraw y M inister oświadczył, że ob­
niżanie staw ek plac uważa za szko­
dliwe i niezgodne z wydanym  swe 
go czasu okólnikiem do inspektorów  
pracy. Specjalna kom isja międzymi 
n isterja lna , k tó ra  w yjechała w te 
ren, zbada również i te spraw y. O b­
niżenie natom iast uposażeń w insty 
tucjach  ubezpieczeń społecznych, 
które zostało zdecydowane jeszcze 
w połowie roku ubiegłego z term i­
nem w ejścia w aycie z dn. l.L 1936 
r. M inister uważa za konieczne w ce 
In zrównoważenia finansów powyż 
szych insty tacy j. Obniżenie składek 
na rzecz ubezpieczeń em erytalnych 
— oświadczył M inister — nie pociąg 
nie za sobą obniżki samych św iad­
czeń, obniżenie to je s t wprowadzo 
ne przejściowo na okres dw uletni i 
niedobory, k tóreby mogły w tym 
czasie powstać, będą pokry te  w o- 
kresie następnym , kiedy składki 
wrócą do norm alnego poziomu.

W kw estji dopnszczenia przedsta­
wicieli pracowniczych do Sądu Kar 
telowego M inister oświadczył, że 
spraw y kartelow e leżą w kompeten 
cji M inistra Przem yślu i Handlu.

Co do Izb P racy M inister stw ier­
dził, że prace nad projektem  są ota ______ x.. i »»• • • •

obiedzie, a czasem i po  połud  
niu k ró l dyk tow ał korespon­
dencję.

P r a c o w ity  d z ie ń
Pracę  zaczynał o w pół dt> 

dziesiątej rano. Lecz jeszcze 
do śn iadania  p rzeg ląda! 
w szystkie londyńskie  dzienn i­
ki, k tó re  przygotow yw ano d la  
niego w gabinecie na specja l­
nym pulpicie. Król bowiem  la  
bil czytać na stojąco.

Często p rze ry w ał jego  p ra ­
cę telefon, .k tó ry  tak , ja k  vr  
każdem  innem  biurze, je s t  rze 
czą niezbędną- Donoszono m a  
d ro są  telefoniczną o w ażnych 
decyzjach , pow ziętych na  po­
siedzeniu rad y  m inistrów .

A r m ja  s łu ż b y
W ielka ilość pokojów  i n ie­

zliczona ilość drogocennych 
przedm iotów , zn a jd u jący ch  
się w nich, w ym aga ca łe j a r- 
m ji służących. Choć n iek tó rzy  
z nich p rac u ją  w  pałacu już od 
lat, nie mogą spam iętać, gdzie 
pow inien stać każdy  p rzed ­
m iot. Król zaś by ł pedantem  i 
lubił w zorow y porządek. M ar 
szalek dw oru  kazał w ięc zro­
bić zd jęcia  fo tograficzne 
w szystkich przedm iotów  i to  
nozw ala służbie każdy  p rzed ­
miot, po użyciu  go, odstaw ić 
na sw oje m iejsce.

Służba m ieszka w  specjal- 
nera sk rzyd le  pałacu, gdzie 
rów nież zn a jd u je  się po ste ru ­
nek żo łn iersk i i k om isarja t po 
łicji. Poza tem  p rzy  pałacu 
z n a jd u je  się m ala kapliczka, 
w k tó re j pod koniec zeszłego 
roku  najm łodszy 6yn króla, 
książę G loucester b ra ł ślub.

U lu b io n e  r o i r y w k i
Z okien pałacu  roztacza się 

p iękny  w idok na ogród. T u 
też k ró l spędzał nieliczne, w ol 
ne od p racy  chw ile. Król p rze  
byw at w  sw ym  londyńskim  pa 
tacu ty lk o  wówczas, gdy  do  
tego zm uszała go praca. Wol­
ny  czas spędzał, jaJk każd y  A n 
"•lik, na wsi. Tam  mógł się od­
daw ać sw ym  um iłow anym  za­
jęciom: grze w  golfa, op ieko­
w aniu się końm i wyścigow em i 

żeglarstw u.
Co roku  b ra ł k ró l Je rzy  V 

udział w  regatach  w  Cowes i 
tu  znów staw a! się zapalonym  
żeglarzem , jak im  by l wówczas 
gdy nie zasiadał jeszcze na 
tronie.

Czas zaś, k tó ry  k ró l spędza! 
w  Londynie, pośw ięcał p rac y  
i rodzinie- Jako  d ob ry  o jciec 
rodziny, czuł się w  obow iązku 
pieczołow icie w ypełn iać  zada 
nie — ojca narodu. N aród po­
tra fił ocenić jego  w ysiłk i i kooci/uó  jeg o  w ysiłk i i ko 

i projekt zostanie przemyślany mo-. chał swego k ró la  taJc, ja k  Się 
żliwie wszechstronnie. | kocha ojca.

Sędziowie -  wspdlnikami gangsterdw
C zy żb y  te ro r za b ija ł spraw iedliw ość w  A m e ryc e ?

koił sie pan Stanisław  
— No pewnie. Przecie jak j Sąd skazał pana Stanisława

'się chałupa pali, to się zaw szeI za pobicie na 2 dni aresztu.

Komisarz policji stanu  No­
wy Jork w ydal gangsterom  za 
ciętą walkę. Dzięki poparciu 
gubernatora Lehm anna, po czę 
ści udało się kom isarzowi usu­
nąć z policj1 tych wszystkich 
urzędników , k tórzy byli na u- 
sługach gangsterów. Obecnie, 
m ając do swej dyspozycji rze­
czyw istych pracow ników  służ 
by  bezpieczeństwa, a nie współ 
ników  przestępców, zaczął li­
kw idow ać bandy gangsterów, 
grasujące na tery torjum  s ta ­
nu Nowy Jork.

Przed k ilku dniam i udało 
m u »ie u iąć  co na jw yb itn ie j­

szych gangsterów  i przesiać 
ich do sądu Lecz sędziowie, 
czy to bojąc się zemsty prze­
stępców, czy też będąc przeku 
pieni przez nich, w ypuścili 
gangsterów  na wolność. Komi­
sarz policji przew idyw ał moż­
liwość takiego załatw ienia 
sp raw y i obsadzi! gmach sądu 
policją. G dy  ty lko  triu m fu ją ­
cy gangsterzy opuścili sąd, po­
licja zaaresztow ała ich po raz

rugi. 
W ttym  samym  czasie guber-

dru V .

nator Lehm ann stw orzył spe 
cjalne sądy, k tóre m ają  na ce­
lu zw alczanie bandytyzm u. A- 
resztow anych gangsterów prze

tych  są- 
skazał a-

słano do jednego z 
dów, k tó ry  z m iejsca — _ 
resztowanych na 15 lat w ięzie­
n ia każdego. Po drodze do wię­
zienia jeden ze skazanych 
gangsterów próbow ał ratow ać 
się ucieczką, lecz gdy ty lko 
w ym knął się z au ta  i zaczął u- 
ciekać, policja dobyła rew ol­
w erów  i położyła go trupem  na 
miejscu.

Należy zaznaczyć, że policji 
pozwolono strzelać do gangste­
rów, i do tego strzelać bardzo 
celnie. Policjant, k tó ry  zbyt 
późno zrobi użytek z broni, 
będzie surowo k arany .



Słr. *

R A D  J O
6.30 Piel6. 6,33 Pobudka. 6.34 Gimnastyka 

Ł50 Muzyka. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej 
nśL 12.15 poranek muzyczny. 13.00 Sonata

tyka.
kej-

a-ujoU na skrzypce 1 fortepian. 13,25 Chwil 
ba  gospodarstwa. 15.30 Muzyka taneczua. 
16.00 „Gadaninka Starego Doktora1’. 16.15 
Muzyka popularna. 16.45 „Cala Polska śpie­
wa**. 17.15 Sekstet salonowy. 18.00 Recital lor 
taplano wy. 18.40 „ Ja k  spędzić święto?4* 18.55 
*G roiba‘ — feljeton. 19.05 Koucert reklamo­
wy. 19.40 Wiadomości sportowe. 19.45 Poga­
danka aktualna. 19.53 Pogadanka muzyczua. 
20.05 Koncert Symfoniczny. 22.00 „Nasze pie 
ip i" . 22.25 Muzyka taneczna.

O DROGACH SAMOKSZTAŁCENIA ~  
ODCZYT RADJOWY

W rozmaity sposdb możemy wzbogacać swą 
treść duchową i budować swój światopo­
gląd. Przedewszystkiem przez czynny stosu­
nek do tycia, udział w jego sprawach i umie 
fetną obserwacji. Obok tego są inne drogi 
gształtowauia siebie. Obejmują one sferę sa­
mokształcenia w właśćiwem tego słowa zna­
czenia. Jak zatem przystąpić do pracy nad 
sobą. Ną ten temat w odczycie radjowym p. 
f. „O  drogach samokształcenia*' usłyszą ra­
ił joslncchacze szereg rad, podanych przez L r. 
Jjeksandra Hertza. Prelekcja ta z cyklu „O 
samokształceniu“ , nadana będzie dziś, o go- 
izinie 17.00.

O USTACH Z PRZED STU LATY  -  
PRZEZ RAD JO

Na początku wieku ubiegłego Józef Za­
wadzki otworzył w Wilnie Księgarnię Wy­
dawniczą, która następnie odegrała wielką 
role w tyciu u my słowem północno - wschód 
nicrr.ziem Rzeczypospolitej. Nakładem tej 
księgarni ukazał sie szereg wybitnych dzieł 
naukowych i literackich. Dość wspomnieć, że 
debiut poetvcki Adama Mickiewicza odbył 
się pod egidą księgarni Zawadzkiego. Kores­
pondencja właściciela tej księgarni, którą 
prowadził z całą plejadą wybitnych osobisto­
ści ukazała się w wydaniu książkowem. Dziś 
o godz. 17.50 tę publikację omówi przed mi­
krofonem Czesław Zgorzelski.

P o m y w a c zk a  
w y s z ła  z a  m ilionera

(K. L.) Miody, urodziw y i bogaty 
H ans G erstikow  zakochał się w pan 
nie Sybilli Braun, córce zamożnego 
przemysłowca. Zdobył względy pan 
:ty Sybilli. ale ich małżeństwu sprze 
ełwił się ojciec panny, tw ierdząc, że 
H ans to lekkoduch, hu laka i szała­
wiła. Zabronił mu wstępu do swego 
domu. Aby obejść ten zakaz, Hans 
przebrał się za szofera i zaprzy jaź­
nił się z pom ywaczką Brauna, któ 
ra  mu ułatw iła dostęp do domu. Za 
pałała  też ogrom ną miłością do szofe 
ra... On stopniowo do nie j także... 
W końcu — małżeństwo...

Brzmi to wszystko bardzo niepraw  
dopodobnie, a jednak  dało w sumie 
pyszny film p. t. „K atarzynka" z 
F ranciszką G aal w roli tytułow ej, 
w yśw ietlany obecnie przez kino 
„Stylowy". F ranciszka doczekała się 
wreszcie przystojnego am anta, gra 
zaś, ja k  zwykle — świetnie. Scena­
riu sz  filmu zrobiony je st po mistrzo 
wsku. Wogóle w szystkie filmy Farn 
Ciszki Gaal sto ją tylko na fenome­
nalnych scenarjuszach, uw ydatn ia­
jących  w całej pełni u jm ujący 
wdzięk te j sym patycznej artystk i, 
obecnie bezspornie najw iększej ulu 
b ieąicy  naszej publiczności. Reżyse 
tja  —  znakomita, gra całej obsady 
— wyborna, djalogi — pierwszorzęd 
He, choć niezawsze um iejętnie tłu ­
maczone. Jedno mamy ty lko do za­
rzucenia zręcznemu scenarzyście i 
wszystkim  innym , zresztą... Jeżeli
jeszcze raz na filmie młody bogacz

§rzfbierze się za swego szofera, trze 
a będzie strzelać! Innego sposobu 

nlemii na w ytępienie tego banale.... 
N iezależnie od tego, polecamy „Ka­
ta rzynkę" wszystkim najgoręcej...

Lekarz znalazł... rai na ziemi
Dlatego scfcf wdzieli! /ego monie rozwodu

„H ikuri"  nazyw ają  tu b y lcy  
m eksykańskiego płaskow zgó- 
rza n a rko tyk , k tó ry  rob ią  z 
peyotlu , rośliny, p rzypom ina­
ją c e j kaktus. To „h ik u ri"  sta 
ło się powodem  rozw odu i te­
m atem  w ielu  naukow ych dys- 
k usy j.

Żona pew nego znanego leka 
rza m eksykańskiego zażądała 
rozw odu, poniew aż je j  malżo 
nek znalazł... ra j na ziemi i nie 
ty lko  ją  zaniedbyw ał, ale za­
pom ina! w ogóle o je j  istn ie­
niu. Ten nieznośny d la n iej 
stan  zaczął się w  owym  dniu, 
gdy lekarz  zaczął żuć peyotl. 
L ekarz  z w ie lką  pow agą wy- 
Iuszczył m otyw y  swego postę­
pow ania i opow iedział o powo 
dach, k tó re  go skłoniły  do żu­
cia te j  rośliny.

Pew nego razu  podczas polo­
w ania  spostrzegł g rupę  In-

d jan , która gorliwie ścinała 
m ałe k ak tu sik i i uk ładała  je  
na stos- Gdy stos ju ż  by l dość 
w ysoki, In a jan ie  u ję li się za 
ręce, śp iew ając re lig ijn e  p ie­
śni i tańcząc wokoło stosu. 
G dy  zdum iony lekarz  zapytał
0 p rzyczynę tańców , Ind jan ie  
odparli, że zdobyli sny, zesła 
ne im przez bogów. P rzy tem  
w skazali na stos liści peyo tlu
1 w ta jem niczy li lekarza, że 
ten, k to  przez dłuższy czas żu­
je  te liście, m a błogie m arze­
nia i przez k ró tk i okres p rze­
byw a w k ręgu  bogów. Lekarz 
nabył u nich nieco liści, by  je  
zbadać w  swem  labo ra to r jum.

Zbadał dokładnie  w łókna 
p eyo tlu  i stw ierdził, że zaw ie­
ra  on k ilk a  gatunków  n ark o ­
tyków , a przedew szystkiem  
tak  zw any M eskalin. Po doko 
naniu  tych badań  lekarz  sam 
zapragnął zakosztow ać działa

nia n a rk o ty k u  i zaczął żuć 
peyotl. Początkow o odczuł dzi 
wne podniecenie, lecz zaraz 
potem  nastąp iło  błogie odprę­
żenie. Po pół godzinie oczy sa 
me m u się zam knęły  i u jrza ł 
n iezw ykle w iz je , a p rzy tem  
odczuwa! n iew ysłow iony 
w prost błogostan. P rzy  pełnej 
świadomości u jrz a ł św iat swe 
go codziennego życia nagle zu 
pełnie zm ieniony, jakby  zacza 
row any, w  barw ach, k tó rych
nie po trafi opisać ludzka  m o­
wa. K ażdy przedm iot by l o tu ­
lony w szystk iem i m ożliwem i
odcieniam i tęczy, a p rzy ten i 
jego k o n tu ry  b y ły  zupełnie 
w yraźne i nie m ęczyły  św ia­
domości. Szczoteczka do zę­
bów, garnek , książka staw ały  
się nagle czemś tak pięknem , 
że tego n ie potrafi opisać n a ­
w et na jlep szy  poeta.

— D opiero  wówczas — o-

Pulk. Lindbergh odzyska dziecko
Hauptm ann opuścił celę śmierci

A m erykańskie dzienniki w  
sążnistych a rtyku łach  podają 
nowe szczegóły o nagłym  zwro 
cie w  spraw ie zabójstw a dziec 
ka  Lindbergha. Tw ierdzą, że 
istnieje pęw na kobieta, (jej na 
zwisko jest narazie trzym ane 
w tajem nicy), k tó ra  m iała o- 
św iadczyć władzom, że dziecko 
Lindbergha żyje. W zw iązku z 
tem dzienniki w ym ieniają naz­
wisko Dolsen, p rzy jació łk i siu 
żącej Lindbergha. Mąż pani 
Dolsen zm arł przed dwoma la­
ty  i przed śmiercią zostawił na 
stępujące, no tarjaln ie poświad 
czone zeznanie:

„G dy moje dziecko było jesz 
cze niemowlęciem, zostałem 
pewnego dnia telegraficznie 
w ezw any do domu, ponieważ 
dziecko zachorowało. G dy wró 
ciłem, zastałem w domu jakieś 
obce dziecko, k tó re  było b a r­
dzo podobne do mego. Pow ie­
działem żonie, że to nie jest na 
sze dziecko. Nasz chłopczyk 
mial przecież złote, w ijące się 
włoski. Żona w m aw iała mi z u-

Podczas karnawału (zapusty) na wsi, chodzą po chatach t. 
iw. „Kolędnicy" z gwiazdą, turoniem, Herodem, szopką itd. 
Śpiewają oni kolędy, czasem lokalne przyśpiewki i wśród 
figlów zbierają datki w postaci chleba, sera, a nierzadko

i pieniędzy*

porem, że się mylę. Po k ilku 
dniach spostrzegłem, że żona

fiosiada dużo pieniędzy. Zna- 
azlem w je j torebce 600 dola­

rów  w 20-dolarowych bankno­
tach. Gdy zapytałem  ją , skąd 
ma pieniądze, dafa jak ąś  w y­
m ijającą odpowiedź."

Jeden z obrońców H aupt- 
m anna oświadcza, że tysiące o- 
sób jest przekonanych, że 
dziecko Lindbergha żyje i że 
znalezione zwłoki są zwłokami 
jakiegoś innego dziecka.

D otychczas w szystkie podob 
ne zeznania byłv dokładnie ba 
dane przez władze i zawsze o- 
kazyw ało się, że jest to zw ykła 
m istyfikacja. C zy te nowe 
szczegóły m aja coś wsnólnego 
ze spraw ą, gorąco obc 'o d z ą cą  
obecnie całą Am erykę, w yka­
że najbliższa przyszłość. W 
każdym  razie w ładze odnoszą 
się do tego zeznania z w ielką 
rezerw ą.

*
Z polecenia gubernatora 

H offm anna przeprow adzono 
H auptm anna z celi „śmierci" 
do zw ykłej celi. Jest on obec­
nie dobrej myśli i przypuszcza,

W strzymanie zegarów 
na p ó ł godziny

LONDYN (PAT) -  O d wie 
lu lat zegary  na  pałacu  w San 
d ringham  i w calem  m iastecz 
ku  śp ieszyły  się o pół godzi­
ny.

W czoraj z rana , z rozkazu 
k ró la  E dw arda  8-go i k ró lo ­
w ej - w dow y zegar cofnięto 
o pół godziny, dostosowując- 
w skazów ki do czasu no rm al­
nego londyńskiego.

Pow ód, d la  k tó rego  zegary 
śp ieszyły  się, je s t  bardzo  ory  
g inalny : k iedyś k ró l E dw ard  
7-my spóźnił się na pociąg z 
Sandringham  do Londynu, — 
aby uniknąć na przyszłość ta ­
k ie j ew entualności kazał po­
sunąć w skazów ki o pół godzi­
ny  naprzód.

T en  o ry g in a ln y  „czas san- 
dringham ski" p rze trw a ł całe 
panow anie E dw arda  7-go i Je­
rzego 5-go. a z dniem  w czoraj 
szym  został skasow any.
WYBUCH W SKŁADZIE AMUNICJI

D opiero te raz  nadeszły tu  wiado 
mości, że pod G oraibu (pomiędzy 
H arrarem  a Dzidzigą) nastąpił w y­
buch w składzie am unicji. O fiaram i 
wybuchu padło koło 50 zabitych i 
rannych. W ładze abisyńskie u trzy ­
m ywały ten w ypadek w ścisłej ta ­
jemnicy*

że zostanie w najbliższej p rzy ­
szłości zupełnie uniewinniony. 
To samo oświadczył żonie, któ 
rą  w tych  dniach dopuszczono 
do niego. G dy widzenie skoń­
czyło się, H auptm ann pocało­
w ał żonę i k iw nął do niej weso 
ło głową, w yrzekając z uśmie­
chem jedno tylko słowo:

— Dowidzenia!
W zw iązku z odroczeniem eg­

zekucji H auptm anna, general­
ny  p rokura to r stanu Ney Yer- 
sey, Wilentz, postanow ił podać 
się do dym isji. Przedtem  jesz 
cze jedzie do W aszyngtonu. 
Chce uzyskać audjencję u pre 
zydenta Roosevełta i zakom u­
nikow ać mu, z jak ich  powo­
dów  gubernator H offm ann od­
roczył egzekucję. Nie uczynił 
tego z poczucia spraw iedliw o­
ści, ani z tego powodu, że po­
siada niezbite dowody o nie­
winności H auptm anna, a tylko 
dlatego, że obaw ia się gangste­
rów, k tó rzy  ponoć grożą mu, 
że zostanie zabity, z chw ilą 

dy  H auptm ann usiądzie na 
rześle clektrycznem .

św iadczył uczony — zrozum ia 
łem całe p iękno ziem i i n a tu ­
ry , k tó re  dotychczas uw aża­
łem ty lko  za sm utny ciąg p rzy  
czyn i skutków .

Do tego jeszcze dochodziły 
m yśli i naw et w spom nienia, 
k tó re  w y łan ia ły  się przed  za- 
m kniętem i oczym a lekarza  w  
p ięknych  barw ach.

L ekarz  nie zadowolił się ty ł 
ko przeżyw aniem  pięknych  
chwil. Postanow ił rów nież zba 
dać dzie je  tego w spaniałego 
narkotyku- Po długich bada­
niach zdołał ustalić, że In d ja ­
nie u żyw ają  go od przeszło 
-I.C00 lat. E uropejczycy  pozna 
li się z jego  działaniem  dopie 
ro n iedaw no i każdy  z tych, 
k tó ry  zażył go, po tw ierdza o- 
św iadczenia lekarza. P rzy tem  
w szyscy jednogłośnie  tw ie r­
dzą, że zażyw anie n a rk o ty k u  
nie je s t szkodliw e dłc zdrow ia 
i nie prow adzi do nałogu. Le­
karz zeznał, że w każdej chwi 
li może p rzerw ać żucie peyo­
tlu  i nie odczuje w cale potrze 
by dalszego zażyw ania na rk o ­
tyku . N ie robi jed n a k  tego, 
poniew aż n ie chce pozbaw iać 
się tych ra jsk ich  w nrost roz­
koszy. M ałżonka lekarza  po­
tw ierdziła  jego  słowa. O- 
św iadczyła, że na i e j usilne 
prośby  mąż przez k ilk a  tygod 
ni, a naw et przez k ilk a  mie- 
sieev nie żuł peyotlu .

Z dalszych słów lekarza w y  
nikało, że podczas zażyw ania 
n a rk o ty k u  jego zdolność do 
p racy  nie zm niejszała się, ani 
rego zm vsły i dusza nie ponio 
słv żadnego uszczerbku. Do- 
n iero  wówczas, gdy stw ierdził, 
że neyotl nie szkodzi zdrow iu, 
oddał się cąłkow icie pod jego  
w płvw y. W oli stracić  ukocha­
ną żonę i p łacić je j  alim enty , 
niż w yrzec się tych  n ieb iań ­
skich rozkoszy.

Sąd w ziął te zeznania pod 
uw agę i pozw olił m ałżonkom  
rozw ieść się. L ekarz  p rzy ją ł 
w yrok  z w ielkiem  zadow ole­
niem. O becnie będzie mógł do 
woli żuć peyotl, a przytem  po 
stanow ił pracow ać ty lko  ty le, 
byle zarobić na u trzym an ie  i 
nabyw anie  w spaniałego peyo­
tlu.

75-Ietni Kuya Watanabe zainstalował się w cedrowej becz­
ce od wina. Mieszka on w niej względnie wygodnie, gdyż 
beczka ta może pomieścić 2.500 litrów wina, a więc jest dość 
obszerna. Na zajęciu — japoński Djogenes w „oknie" swe­

go oryginalnego domu.
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Konrad Rylski

W szponach gangsterów
Pow ieść — film z  życia gangsterów chicagowskich

W res tau rac ji p a n u je  ożyw iony ruch . K elne­
rzy  suną między stolikami i k r zesłami, roznosząc 
no traw y  i napoje. W m ałych f.hzankach  do kaw y 
lub też w skorupach  od ja j  poda ją  zakazane w h i­
sky W około rozlega się śm iech i głośne rozm owy. 
W bocznej sali, p rzy  zielonych sto likach kw itn ie  
hazardow a g ra  w k a rty . . . .  u

W iele osób spo tyka  tu ta i znajom ych, p rzesia ­
da sie z jednego sto lika do drug iego : zn a ją  się tu  
n raw ie  wszyscy, opow iadają  sobie tajem nicze 
wiadom ości, opracow ują  p lany , w yznaczają  kan ­
dydatów  „na łono A braham a , w y chw ala ją  sę­
dziów, k tó rzy  un iew inn ili gangstera  albo p rze ­
m ytn ika  alkoholu. . ,

Goście są tu  ta k  zajęci rozm ow ą i businessem  
/ Chicago przestępstw o je s t n ieraz  najlepszym  
businessem ), że nie zw raca ją  naw et uw ag. na ka- 
o ita n a  m ary n ark i, siedzącego sam otnie przy  
L?nim  sto liku i w ychylającego  jed n ą  szklankę 
w h isky  za drugą. N ik t nie spostrzega, ja k  z poza 
\per0 krzaczastych  brw i spogląda wokoło pa ra  
p rzen ik liw ych  oczu, szybko p rzeskaku jących  
z jednego sto lika do drugiego, jak g d y b y  szukały

k ° S Tylko  miss N ora  jed n a  spostrzegła, sw ą p rze ­
dziw na in tu ic ją  w iedziona -  n iepokój w oczach 
kap itana. Postanow iła p rzekonać  się, czy m e jest
to p r z y p a d k ie m  szpieg. _  ̂ _

G dv  w stała  z m iejsca, w y ję ła  pap ierośn icę ze 
sw ej to rby , u ję ła  m iędzy palce k o k ie te ry jn ie  pa­
p ierosa śmiało podeszła do k ap itana  i zapytała:^  
p  _  p rzep raszam, czy m ogłabym  poprosić

°  ° SK apitan  p rzy jrza ł je j  się z uśm iechem , po- 
czem w y ją ł P ? '\oh zaPa,mczk<b zaPahł i poda! 
nuss^Norze ogie ^  zaciągnęła się miss N ora dy
mem pap ierosa -  gdzieś pana m usiałam  spotkać... 
C ^ m e  pracow ał pan czasem na „H aakom e ?

— Ne rozum ie, mówić, pani... — odparł, ją k a ­
jąc  się, kap itan . ^  A m erykaninem ?

_ A w * c p M  jest Francuzem ?

— Ach^wmt^nan6 jest N orw egiem ? Bardzo się 
cieszę — zaw ofała miss N ora i usiad ła na  krześle 
obok k ap itan a  -  proszę.sobie w yobrazić, ze w łaś­
n ie w O slo m ieszka m oja ciotka... Do d jab ła , za­
pom niałam  na jakiej ulicy... C zy m e zna pan cza­
sem pani M ary G i b ^  w O slo.

K apitan spoglądał na m ą zatroskanem  spo j­
rzeniem , tak  iakgdyby z trudem  rozum iał je j  sło­
wa. Ale w idocznie zrozum iał cos-mecos z je j  słów
i odpow iedział; ■ i? at

— Oslo?... M ary G ibbel? Ne, ne znam. 
Miss N ora m i l c z a ł a  chw ileczkę, zaciągnęła się

papierosem , w ypuściła  smugę dym u i zapy ta ła  po 
niem iecku:

— A po niem iecku, m ister, czy rozum ie pan 
po niem iecku?

— Ne... k ilk a  słowa... — odpow iadał w ciąż 
po angielsku, uśm iechając się dobrodusznie.

— Ach, do d jask ą , pan  tak  bardzo mi p rzypo ­
m ina mego znajom ego, pew nego pana! — zawo­
ła ła  — czy godność p ańska  nie brzm i czasem H a r­
ry  Brow n?

— Ne pani, ja  ne H a rry  Brown... Ja... —jąk a ł 
się kap itan  — ja  Petersen  nazw isko.

— Ach, tak , więc bardzo pana pi zepraszam  — 
w stała, i w róciła do stolika, p rzy  k tó rym  siedział 
Al Eding.

— A więc, droga, tw o je  pode jrzen ie  je s t bez­
podstaw ne?

— Zdaj 3 się, że jed n ak  m iałam  rację... — od­
rzek ła  szeptem  — raz ty lko  w życiu słyszałam  ten 
głos, ale teraz  poznaję  go dokładnie...

— A więc sądzisz, że to nie jest k ap itan  n o r­
weski, ty lko  szpicel?

— la k  mi się jakoś w ydaje... A le czy wiesz, 
Alon, kto, w edług moich przypuszczeń je s t ten 
człow iek?

— Kto?
— To je s t w łaśn ie  ten typ , k tóregoś m iał 

„wykończy ć“...
— W illiam  F re d 9 — zdum ionem i oczyma 

spojrzał Eding w stronę kap itana.
— Tss,‘ ostrożnie... ten kap itan  m a w spaniały  

słuch.
— Gzy jesteś  pew na, że to on? — zapy ta ł raz 

jeszcze Eding.
— Nie. pewności nie mam, bo gdybym  była 

pew na, jego oczy nie u jrz a ły b y  ju ż  dnia ju tr z e j­
szego. Ale trzeb a  czujn ie  go obserw ow ać — po­
w iedziała stanowczo.

Kelner podał napo je  i po traw y , zabrali się do 
jedzenia , ale miss Nora rzucała w ciąż ukradkiem  
spo jrzen ia  w stronę kapitana. Jak przedtem , tak 
i teraz  siedział spokojnie, popijał w hisky z fili­
żanki, dolew ał z m ałego naczynia i bardzo  uw aż­
nie czytał gazetę. W każdym  razie udaw ał, że 
bardzo uw ażnie czyta gazetę, bowiem nie uszło 
uwagi „miss N ory“, że jego  m ałe oczy b łądzą po 
sali, za trzym ując  się na każdym  now oprzybyłym  
gości u.

— Czy znasz osobiście F reda?  — zapytał 
Eding. — Śkąd w iesz, że to je s t w łaśnie on?

— Oczywiście, że go znam. O dw iedziłam  go 
pewnego razu, udajac  kobietę, k tó re j porw ali 
dziecko... Cha, cha, cha — roześm iała się półgło­
sem — w tedy w łaśnie p rzy jrza łam  mu się d o k ład ­
nie. Ten kap itan  w zupełności przypom ina.m i de­
tek tyw a F reda: te same m ałe, św id ru jące  oczy, ta  
sam a postać, ten sam głos. Nie mam jed n a k  pew ­
ności. N ależy się jeszcze przekonać.

— Co w ięc zam ierzasz uczynić?

— Jeżeli okaże się, że to wdaśnie F red , jeszcze 
dziś w  nocy prześlesz go w zaśw iaty... — uśmiech* 
nęła się miss N ora, i w je j  oczach znów zab łysły  
dw a ogniki.

— Jeszcze dziś? — zapy ta ł Eding i tw arz  jego  
zb 'adla.

— Alon, znów się boisz? — spo jrza ła  suro- 
wem  spojrzeniem  — czy wiesz, że F red  jest n a ­
szym  najn iebezpieczniejszym  w rogiem ? G dy  po­
chw yci kogoś z nas, w tedy  po lic ja  ju ż  nic w skó­
rać nie może. Muszą w tedy  aresztów ać. F red  cie­
szy się ogólnem  pow ażaniem . P rezy d en t Chicago, 
Bil Thom son ośw iadczył jednem u  z now ojorsk ich  
dzienn ikarzy , że F red  w ciągu jednego  roku  w y ­
śledził sześćdziesięciu naszych ludzi. T eraz chyba 
rozum iesz, dlaczego m usim y sp rzą tnąć  tego czło­
w ieka ?

Eding nic nie odpow iedział, nerw ow o u derza­
jąc  nożem o talerz . D uszę jego  trap i strach. Czy, 
m a zabić człow ieka? C zy po trafi to uczynić? Czy, 
ręce m u nie zad rżą9 C zy nie a re sz tu ją  go? Ale 
gdy spo jrza ł w  p iękne oblicze sw ej ukochanej, 
gdy poczuł na sooie j e j  w zrok, , dy  w spom niał 
osta tn ie  noce, jak ie  spędził z Liii Eden — w ted y  
zrozum iał, że gotów jes t spełnić każd y  rozkaz te j 
kobiety , wTykonać n a jb a rd z ie j zbrodniczy, w y ­
stępny  czyn.

— N aw et m orderstw o? — uderzy ła  go obu­
chem straszna m yśl.

— Tak, naw et m orderstw o — odparł m u głos 
w ew nętrzny .

Miss N ora spostrzegła nagle, ju k  kap itan  
p rzyw ołał kelnera, zapłacił rachunek , w stał 
z m iejsca i sk ierow ał się k u  w yjściu .

— Nie należy trac ić  go z oczu... — szybko rz u ­
ciła Edingow i do ucha.

P rzyw ołała  szybko kelnera , u regu low ała  ra ­
chunek, sk inęła głow ą na m łodego chłopca, o za­
stygłej w uśm iechu tw arzy , k tó ry  sprzedaw ał go­
ściom n ark o ty k i — opjum , m orfinę, kokainę.

— Prędko, da j mi trochę opjum .
Sprzedaw ca podał je j  m ałe zaw ińŁątko  z żół­

tym  proszkiem , k ió rv  u k ry ła  w swe torb ie. Potem  
szepnęła w  stronę Edingu:

— No, kochanie, chodź prędzej... C zy  m asz 
rew olw er ?

— Tak, m am  — odrzek ł i, zadrżał odruchow o.
G dy  wyszli z res tau rac ji, zdołali ty lko  zauw a­

żyć, ja k  k ap itan  w łaśnie w siada do au ta.
„Miss N ora“ p rzyw oła ła  taksów kę, p rędko  

w siad ła w raz z Edingicm  i rzuciła  rozkaz szofero­
w i:

— Jechać w ślad za autem  z n ieb ieską  chorą­
giew ką. N ależę do po lic ji obyczajow ej, ścigamy, 
niebezpiecznego przestępcę... Szybko, ru s /a j.„

T aksów ka ruszy ła  w ślad za autem , do k tó re ­
go w siadł norw eski k ap itan  m ary n a rk i o m ałych, 
św idru jących  oczach.

Dalszy ciąg jutro.

UANIEL BACHRACH

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego U r z ę d u  Ś le d c ze g o

W a l k a  z  p r - M c s t ą p c ą
b a rd 20 ostry . W jakiśV.

, Na ulicy  oczekiw ała m nie 
JUŻ pierw sza przygoda. Kiedy 
' vYszedłem na zaludnioną o tej 
P°rze ulicę, obstąp iła  mnie 
zg ra ja  spizedaw ców  gazet. Na 
eło uczułem  ukłucie w p ra ­
wem ram ien u. Schwyciłem  się 
Za rękę, grom ada chłopców zni 
kła. Zauw ażyłem , że rękaw  od 
m ary n ark i mam p rzedz iu ra­
w iony. zaś przez koszulę są­
czy się sm uga krw i. Zabawa 
t ię rozpoczęła, pom yślałem  so 
bie, s iada jąc  do taksów ki i po­
leca jąc  szoferow i jechać  do ho 
telu. 1 oszukiw anie napastn ika  
uw ażałem  za bezcelow e \ nie 
chciałem  zw racać na  siebie 
zbv jecznej uv. agi.

w ezw any  dok tór obandażo 
wał mi rękę. Było to na szczę­
ście ty lk o  lekk ie  zadraśnięcie, 
aczkolwiek szty let, łub też nóż 
ęj akim zadane zostało, m Usiał

czas później, s ięgając do kie 
szeni od m arynark i ,  znalazłem 
zmiętą k arteczkę  o treści nastę 
pu jące j:

„Jest to p ierwsze ostrzeże­
nie. Radzę nie w trącać  się do 
nieswoich spraw  i w racać  do 
domu. N astępne uderzenie bę­
dzie już  kosztować życic.

Szczery nieprzyjaciel*4
Nie ulegało wątpliwości, że 

k a r tk a  ta została w etkn ię ta  do 
m ojej kieszeni przez jednego 
z owych gazeciarzy, k tórzy 
mnie przy w y jśc iu  na ulicę o- 
krążyli. Między nimi musiał 
znajdować się również i zama 
chowiec.

Jak  ju ż  na w stęp ie zaznaczy 
łem, byłem  m łody, p e łe n  zapa 
łu  i bardzo często lekkom yśl­
nie narażałem  życie. Postano­
w iłem  nie słuchać ostrzeżen ia

nieznanego wroga i nie dawać 
za w ygraną. N ajgorsze było 
io, że musiałem bezczynnie cze 
kać na wiadomości od mego 
zwierzchnika, inspektora  Bar- 
telsa i nie mogłem go nawet 
uprzedzić o dokonanym  na 
mnie zamachu, nie wiedząc, 
gdzie się zna jdu je .

le g o ż  w ieczora w yszedłem  z 
hotelu  i udałem  się w dz ie ln i­
cę M ontm artre, gdzie w owym  
czasie m ieściły się różnego ro 
dzaju  k ab are ty  i spelunki. 
Aczkolwiek nie było to zbyt 
bezpieczne, postanow iłem  za­
ryzykow ać. Po w yjściu  na uli 
cę zauw ażyłem  sto jącego po 
przeciw nej strom e ho telu  m ło­
dego człow ieka. Stał on w ido­
cznie na straży, by m nie obser 
wować. Po kw adransie  byłem  
ju ż  pew ny, że się nie mylę. 
M łodzieniec ów szedł za mną 
w pew nem  oddaleniu , nie spu 
szczając m nie z oka. P ostano­
w iłem  zabaw ić się z nim  w ko 
ta z m yszką i nie u łatw iać m u 
zbytnio  jego  zadania. Na je d  
nym  z bu lw arów  w szedł sm do 
kaw iarn i i poleciłam  podać so 
bie k ilk a  dzienników . Po u- 
p ływ ie k ilk u  m inut wszedł 
rów nież do kaw ia rn i mój 
prześladow ca i za ja ł m iejsce 
p rzy  jed n y m  ze stoliku w, nie

zw racając  pozornie na mnie 
żadnej uwagi, zauw ażyłem  je  
dnak  z pod gazety , że nie spu­
szcza mnie z oka.

„Zaraz cię spław ię", pom y­
ślałem  sobie. Zaznaczyć muszę 
że było to latem i m iałem  ty l­
ko kapelusz i laskę ze sobą. 
Zaw ołałem  jednego  z k e lne­
rów  i zapytałem  o ub ikację. 
Z ruchu  k e ln e ra  obserw ator 
m ój zauw ażył w idocznie, o co 
pytam , i nie ruszył się ze swe­
go m iejsca, gdy  ja , pozostaw i­
wszy kapelusz i łaskę oraz pa 
pierośnicę na sto liku, wolnym  
krokiem  udałem  się we w ska­
zanym  mi przez ke lnera  k ie­
runku. Zaobserw ow ałem  ju ż  
poprzednio, że kaw iarn ia  ta 
ma dw a w yjścia , to też po opu 
szczeniu ub ikac ji w yszedłem  
drugiem  w yjściem  na ulicę i, 
w siadłszy do pierw szej z brze 
ga taksów ki, kazałem  zawieźć 
się do hotelu.

Był to  szczęśliwy p rzy p a ­
dek, gdvż w hotelu  znalazłem  
liścik od insp. Bartelsa, bym  o 
jed en as te j w  nocy* oczekiwał 
go w je d n e j z res tau racy j 
na B oulevard dTtalie. Miałem 
w ho te lu  zapasow y kapelusz i 
bez przeszkód mogłem udać 
sie ua m ieisce spotkania.

Na kw adrans p rzed  oznaczo 
ną godziną byłem  ju ż  w  resta  
u racji. M inęło pół godziny, 
lecz inspek tora  B arte lsa  nie 
było. Zdziw iło m nie to bardzo, 
był on bow iem  bardzo p u n k -  
m alny  i n igdy się nie spóźniał. 
Rozglądałem  się po sali, ob­
serw ując  p rzy tem  drzw i w e j­
ściowe. P rzy  jednym  ze sto li­
ków siedział m ężczyzna w  o- 
ku larach  z brodą, k tó ry  mi się 
bezustannie p rzy p a try w ał. 
C zyżby now y ja k iś  szpieg? 
pom yślałem  sobie. Było to je d  
nak niepraw dopodobne- O b ­
serw ato r m ój, k tórego  pozo­
staw iłem  w kaw iarn i, nie 
mógł w tak  k ró tk im  czasie 
skom unikow ać się z k im kol­
w iek i posłać swego kolegę, by 
m nie d a le j obserw ow ał. N a­
gle zauw ażyłem , ja k  n ieznajo  
m v d a je  mi nieznacznie znak, 
bvm  podszedł do jego  sto lika. 
Zaw ahałem  się przez chw ilę, 
w reszcie podszedłem  do n ie­
go-

— Czem  m ogę panu  służyć? 
— zapytałem .

N ieznajom y roześm iał się.
— Cóż to, nie poznaje  m nie 

Dan, panie  B achrach?— zapy­
tał.

Dalszy ciąg jufrot



OSTATNIE WIADOMOŚCI

KRONIKA KRAKOWA
Tajemnicza śmierć wł. domu w Borku Faleckim

Styczeń

23
Czwartek
Rajmunda

Nabożeństwo żałobne
W  środę, dc a  22 bm. o jjodz. 10-ej 

rane odbyto się i ta ra n ie m  Powiato­
wego Kota Związku Inwalidów Waj. 
R. P. w Krakowie uroczyste nabożeń­
stwo żałobne w kościele O. O. R efor­
matów, za spokój duszy poleg łych  i 
zmarłych uczestników walk o N iepod­
ległość w r. 1863-4. W nabożeńatwie 
tem wzięły udział miejscowe Związki 
b .  wojskowych ze sz tsndaram i,  liczne 
rzesze publiczności, z żyjących zaś za ­
m ieszkałych w Krakowie uczestników 
powstania 1863 p. Narowiecki i pani 
Mackiewiczowa.

Nadmieniamy, że Zwiąaek Inwalidów 
woj. R. P. w Krakowie dając wyraz 
pietyzmowi dla bohaterów walk o Nie­
podległość i chcąc zamanifestować 
b ra te rs tw o  duchowe z tymi wielkiemi 
ofiarami choć nia akntkiem swymi po­
przednikami, powziął na Wałnem Z g ro ­
madzeniu w r. 1935 nchw tłę  na i ta łe  
spełnianie w Krakowie tego  obowiązku 
narodowego.

Licjtaeja i brjki Jon''
Jak się dowiadujemy odbędzie 

się w dniu 31 stycznia b. r. o 
godz. 10—12 licytacja rucho­
mości należących do firmy „So­
wa", fabryki latarni i wyrobów 
metalowych w Krakowie—Pod 
górzu ul. Płaszowska 45.

G o i i ł  śm ie rc ią  policjantowi
Wczoraj odbyła się przed są­

dem apelacyjnym w Krakowie 
ciekawa sprawa Józefa Ćwika, 
skazanego w sądzie I. instancji 
na 4 miesiące aresztu za po­
gróżki pod adresem posterunko­
wego PP.

Wczoraj został Ćwik po prze- 
słuchaniuświadków uniewinniony. 
1 Rozprawę prowadził sędzia 
okr. Dr. Frey, oskarżał prok. 
Klimczyk, bronił adw. dr. Pie­
szo wsk i.

Skazana za zabójstwo.
Sąd okręgowy w Łodzi ska­

zał 53-letnią Apolonję Włodar 
czykową, właścicielkę posesji 
przy ul. Lutomierskiej 123 na 5 
lat za zabójstwo 5-letniej Krys­
tyny Radoń.

K obieta policzkuje  
zw yrodnłalca w kinie.

W „Domu Żołnierza Polskie­
go" w Warszawie, podczas wy­
świetlania filmu zgłosiła się do 
pełniącego tam służbę sierżanta, 
młoda kobieta, skarżąc się na 
jakiegoś młodzieńca, siedzącego 
obok, zachowującego się w spo­
sób niemoralny, za co zmuszona 
była spoliczkować go. Sierżant 
zatrzymał amanta, którym oka­
zał się Edward Krawczyk. Przy 
zatrzymanym znaleziono dużą 
ilość ulotek i pism O . N. R. 
Aresztowanego przeprowadzono 
do policji politycznej.

Tragiczny wypadek
kolejarza na dw orca krak.

Kolejarz z Kłaja Jan Nowak 
wpadłszy wczorrj *pod koła po­
ciągu na dworcu kolejowym w 
Krakowie doznał zmiażdżenia 
głowy wybicia oka oraz szere 
gu obrażeń na całem ciele.

W stanie bardzo ciężkim prze­
wiózł go lekarz pogotowia do 
szpitala św. Łazarza.

Już w yszed ł Nr. 10
najweeelazego tygodnika

Świat Przygód

Dnia 18 stycznia br. w Borku 
Fałęckim pod Krakowem na tle 
sprzeczki sąsiedzkiej pomiędzy 
Chasklem i Reginą Stromm z 
jednej a Marją Piechową, wdową, 
właścicielką domu z drugiej stro­
ny. Strommowie poturbowali 
Piechową.

Następnego dnia tj. 19 stycz­
nia b. r. zgłosiła się Piechową 
osobiście na Posterunku Policyj-

Przed kilku miesiącami zało­
żona została w Krakowie fabry­
ka czekolady pod firmą „Hel- 
vetia“. Fabryka ta została za­
skarżona przez firmę ,Suchard", 
której centrala znajduje się w 
Szwajcarji o bezprawne używa­
nie nazwy „Helvetia*‘ ze zna­
kiem litery „H ‘ w herbie, która 
to marka jest wyłączną własnoś 
cią firmy szwajcarskiej „Suchard" 
a fabryka „Helvetia" sprzedając 
inne wyroby w tymże opakowa­
niu wprowadza klientelę w błąd

Wczoraj rozpoczęła się roz­
prawa, którą zapowiadaliśmy 
przed kilku dniami i szerzej opi­
saliśmy. Mianowicie na ławie 
oskarżonych przed sądem okrę­
gowym karnym w Krakowie za­
siadło 4 kasjerów kolejowych 
P. K. P oraz woźny 1. K. C 
pod zarzutem sprzeniewierzenia 
około 200.000 zł.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
Jan Kellner, lat 57, asesor ko­
lejowy, zamieszkały Plac Kole­
jowy 1, Aleksander Lewandow­
ski, lat 50, asesor kolejowy z 
Kalwarji, Bernard Feldman, lat 
46, adjunkt kolejowy z Rudawy 
oraz Karol Bauer, lat 35, po­
mocnik kasowy z Krakowa oraz 
woźny 1. K. C. Stanisław Nosek.

Oskarżeni są o to, iż pobie­
rali za przewóz czasopism kwo­
ty wyższe od taryfy przewidzia­
nych i o fałszowanie kwitów,

Przed Cywilnym Sądem Okr. 
w Krakowie, toczył się onegdaj 
proces z powództwa Abr. Drob- 
nera przeciwko Tow. Ubezp. 
„Feniks" o wydanie depozytu 
w sumie 220.000 złotych.

Powód twierdzi, że złożył w 
markach polskich w Towarzys- 
wie Ubezp. „Przyszłość" na 
rzecz Tow. Ubezp. „Feniks"

Uciął dziecku głową.

Wstrząsające wydarzenie mia­
ło miejsce we wsi Wrząca pod 
Kaliszem.

Pod nieobecność gospodarzy 
Pietrzykowskich przybył do ich 
miaszkania brat Pietrzykowskiej, 
chory umysłowo. W izbie zastał 
t y k )  córeczkęJPietrzykowskich, 
3-letnią Marysię. Dziewczynka 
zaczęła się bawić z wujem. Na­
raz szaleniec chwycił nóż i u- 
ciął dziecku główkę.

Na krzyk dziecka wbiegła do 
izby matka, ale było już zapóź- 
no.

Chory został umieszczony w 
zakładzie dla obłąkanych.

nym w Borku Fałęckim z donie­
sieniem na Stremmów o lekkie 
uszkodzenie ciała.

Dnia 20 stycznia br. Piechową, 
staruszka, licząca około 70 lat, 
zmarła.

W związku z tem wdrożone 
zostały bezzwłoczne dochodze­
nia sądowo-prokuratorskie, a dla 
ustalenia przyczyny śmierci za­
rządzono sekcję zwłok Piecho-

jakoby wyrabiała czekoladę w 
jakości firmy „Suchard".

Na rozprawie w sądzie I. in­
stancji w Krakowie oddalono 
powództwo firmy „Suchard* — 
jednak sąd II. instancji nakazał 
przeprowadzić dochodzenie oraz 
ankietę w Izbie Przemysłowo- 
Handlowej w Krakowie celem  
wydania orzeczenia czy firma 
„Helvetia" sprzedając swój to­
war w opakowaniu zaopatrzonem 
literą „H" w herbie, — który 
to znak oznacza wyroby szwaj-

wskutek czego koncern 1. K.jC. 
doznał szkody 200.000 zł.

Na wczorajszej rozprowie od­
było się przesłuchanie oskarżo­
nych. Oskarżony Jan Kellner 
do winy się nie przyznaje. W y­
pisywał wyższe sumy gdyż chciał 
pokryć niedobór jaki się często 
znajdował w kasie. Później przy­
zwyczaił się do stałego wypisy­
wania wyższych kwot. Nosek 
zaś wpłacał kwoty na podsta­
wie obliczeń kasjerów kolejo­
wych.

Drngi oskarżony Aleksander 
Lewandowski do winy również 
się nie przyznaje. Tłumaczy też 
wystawianie wyższych cen nie­
doborami w kasie oraz mówi, iż 
namawiał go do tego adjunkt 
.osk. Feldman.

Także i osk. Feldman wypie­
ra się wszelkiej winy, mówiąc 
iż działał z namowy osk. Noska.

kaucję w okresie, gdy Tow. „Fe­
niks" wwoziło z Wiednia do 
Polski obligacje pożyczki austr- 
jackiej dla dokonania konwersji 
na pożyczkę polską. Tow. „Fe­
niks" parokrotnie układało się 
z Drobnerem i dało mu raz 
3.500 dolarów, innym razem 
3.000 dolarów, a trzecim razem 
pożyczkę 8.000 zł.

B oh atersk a  śm ierć  
11-letn iego .

Dwaj chłopcy 12-letni Pie­
czyński i 11-letni Białecki udali 
się na ślizgawkę w Gnieźnie. 
W pewnym momencie lód zała­
mał się pod Pieczyńskiem. Bia­
łecki chcąc ratować towarzysza 
rzucił się do wody. Mimo na­
tychmiastowej pomocy przecho­
dniów obaj utonęli.

kierć cbłapca pod autobusem
W Dębcu koło Poznania wy­

darzył się straszny wypadek 
autobusowy, pociągający za sobą 
śmierć 5 letniego Jerzego Tom­
czyka.

Chłopiec przechodząc przez 
ulicę zobaczył nadjeżdżający

wej. Nadto aresztowano Strom- 
mową, dnia 21 stycznia. Stromm 
zaś sam oddał isię tegoż dnia 
do dyspozycji władz sądowych, 
które zawiesiły nad nim areszt 
tymczasowy.

Dowiadujemy się że wczoraj 
rano odbył się na cmentarzu 
rakowickim pogrzeb śp. Piecho- 
wej.

carskiej firmy „Suchard" cieszą­
cej się dużem zaufaniem klien­
teli, jako od kilkudziesięciu lat 
zaprowadzonej marki — działa 
na szkodę firmy „Suchard".

Ciekawa ta sprawa znajdzie 
się w najbliższych dniach porał 
wtóry w sądzie I. instancji w 
Krakowie.

Na rozprawie I. i II. instancji 
zastępował f-mę „Heivetia“ adw. 
dr. Aleksandrowicz, zaś firmę 
„Suchard" adw. dr. Zygmunt 
Landau.

Osk. Bauer do winy przyznaje 
się częściowo. Wystawiał kwity 
wyższe i podpisywał je zamiast 
Bauer — Chłopicki. Osk. Nosek 
woźny I.K.C., do winy przyznaje 
s ię  częściowo. Skarży się na 
brak kontroli w buchalter ji l.K.C. 
nadmienia w swojej obronie że 
gdyby buchalterja prowadziła 
księgi w należytym porządku 
nie siedziałby dziś na ławie 
oskarżonych. Świadek Wójcik 
urzędnik P. K. P. był równo­
cześnie urzędnikiem w L K. C. 
nic nie wiedział o nadużyciach. 
Świadek Zalasiński kierownik 
buchalterji 1. K. C. zeznaje że 
nie kontrolował Noska bo był 
pewny że kasjerzy w P. K. P. 
nie dopuszczają się nadużyć.

Jutro dalszy ciąg rozpiawy.
Bronią adwokaci: dr. Heli,

dr. Wahrenhaupt, dr. Aschen- 
brenner.

Drobner w toku rozprawy 
rzucił poważne oskarżenie m. 
in. pod adresem jednego z urzęd­
ników dawnej PKKP. Wyrok 
ogłoszony będzie w dn. 31 bm.

Na rozprawie A . Drobnera 
zastępował adw. dr Sygierowicz, 
zaś Tow. „Feniks" adw. dr. 
Zygmunt Landau.

autobus. Chłopiec, chcąc jeszcze 
przed nadjechaniem autobusu 
przebiec przez jezdnię, ruszył 
szybkim krokiem. Niestety nie 
zdołał przebiec i autobus naje­
chał na niego. Doznał pęknięcia 
czaszki i złamania rąk i nóg. 
Śmierć nastąpiła natychmiast.

Tragicaoa śmierć 
pny pracy

Onegdaj w Skomielnej Czar­
nej pow. Myślenice 29 letnia 
Kotoniakowa Zofja w czasie pra­
nia bielizny w rzece zasłabła i 
upadła twarzą do wody. Z bra­
ku pomocy — Kotoniakowa 
utonęła.

Z T e a t r n i n r J j S ł o w a c k i e M

,Niebi«siti ptak*'.

KINA
Adria „D ziew czę z Bndapesztu" 
Apollo „Piekle".
Atlantic : „A nna Karenina".
Bagatela „Świat jest zakochany" oraz 
rewja ,,Do rozpuku".
P r e m ie ń  „Księżniczka C za rd a iz a" ,  
Stella „A zef"
S e tn i k a  „Hrabia  Monte C r ia to " .  
Ś w i t  „ C .  k. walc cesarsk i" .
U c ie c h a  „C yrk  Saran" .
Wanda : „G ab in e t  figur w oskowych" 
H n ie n m : „Melodje cygańskie"

R a d j o
Kraków, g. 6,50 i 7.30 Płyty, 7.50 

Program na dzień bieżący, 7.55 P a rę  
informacyj, 13 Płyty, 13.30 Płyty, 15.20 
P rzegląd  giełdowy, 16.15 Recital 
skrzypcowy, 18 30 O dczy t  18,40 D o­
kąd  j'echać, U .45 Płyty, 19 W śró d  na 
Szych przyj'aciół, 19.10 P rogram  na 
dzień nas tępny ,  19.20 K oncert  r e k l a ­
mowy, 19.35 Wiadomości spor tow e l o ­
kalne, 22.25 Płyty, 23.05 Pieśni włos­
kie z płyt.

Nocny dyżnr aptek
A p tek a  pod Złotym Tygrysem  plac 

Szczepański 1, pod Aniołem Stróżem 
Kościuszki 18, pod T em idą  Długa 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, N ieb ies ­
ka S tarowiślna  71.
P o d g ó rz e : A p te k r  pod Orłem, Plac 

Zgody 18.

Na kra k o w ski bruka...
Do mieszkania Marji Szymań­

skiej, przy ulicy Różanej L. 23 
włamał się złodziej, który skradł 
garderobę męską i damską, oraz 
biżuterję, łącznej wartości 400 zł.

Nieznana kobieta przyszła 
wczoraj do pracowni futer Tig- 
nera przy ul. Grodzkiej 28 i w 
czasie kupna skórek futrzanych, 
niespostrzeżenie skradła 5 skó­
rek perskich wartości 250‘— z{.

Trzy kobiety wiejskie, w cza­
sie kupna flaneli w sklepia 
Geltwerta Abrahama, przy ul. 
Siennej 4, skradły 15 metrów 
materji wełnianej, wartości oko­
ło 40 zł., na szkodę Geltwerta.

Policja krakowska aresztowa­
ła Tomasza Kwietnia, lat 24, 
robotnika zamieszk. w Prądniku 
Czerwonym, przy ul. Dobrego 
Pasterza 197 i Jana Kwietnia 
(brata) lat 20, ^robotnika, zam. 
przy ul. Wałowej 3, za usiłowa- 
ną kradzież bielizny ze strychu 
przy ul. Jabłonowskich 3, gdzie 
spłoszeni przez domowników, 
pozostawili wierzchnią odzież. 
Przy zatrzymanych znaleziono 
narzędzia służące do włamań 
mieszkaniowych.

Aresztowano również Stanis­
ława Wolańskiego, lat 14, ro­
botnika, zam. przy ul. Felicja­
nek 12, za kradzież 2 par nart 
i 3 par łyżew, wartości 70 zł. 
na szkodę Mendla Tennenbauma 
zam. przy ul. Powiśle 3.

Przed obniżka cen gazu 
i prądu elektrycznego 

w Krakowie.
Jak się dowiadujemy w przy­

szłym tygodniu odbędzie się 
posiedzenie Magistratu m. Kra­
kowa, na którem zapadnie osta­
teczna decyzja co do obniżek 
cen prądu elektr., gazu oraz 
opłat w rzeźni i targowicy miej­
skiej. Wedle posiadanych infoi- 
macyj ma Prezydjum miasta wy­
stąpić z następującemi wnioska­
mi: cena prądu elektr. oświet­
leniowego ma zostać obniżona 
z 60 gr. na 55 gr. na kilowacie, 
cena gazu za pierwsze 10 m3 
spadnie z 50 gr. na 40 gr. od 
m3, zaś zniżki opłat w rzeźni i 
na targowicy miejskiej wahać 
się będą między 30 a 50 proc. 
dotychczasowych stawek.

Szczegółowe dane zostaną po­
dane jło publicznej wiadomości 
po powzięciu uchwał przez Ma­
gistrat.
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